
RADA
NAP op OWA

6. XI. 1954. ROM XI

•
KOPF

Cenić w n iosk i i 
w yb o rcó w  — J.

uw agi
BREIT-

▼

•
Pogłębić p racę  
borcam i 

•
▼

z  w y-

•
R ozm aw iam y o 
rach

w y bó­

T

•
ZSCh będzie  
w spó łdziałał z

ść iśle 
rad am i

narodo w ym i

0  Czuwać nad w y k o n y w a ­
niem  aktu alnych  zadań  

w  ro ln ic tw ie  — L. PA JĄ K

Spraw a nie ty lk o  po w . 
leskiego — J. K IE G IE L

P rzodu jąca  rad a  w ie j­
s k a — F. Ż a ły b in  (ZSRR)

W kład ka  — Rady naro ­
dowe — b ib lio g ra fia

PRACA RAD -  TREŚCIĄ AGITACJI 
PRZED WYRORCZEJ

Z D N IA  na dz ie ń  p rz y b ie ra  na s ile  og ó lno n a ro d o w a  d y ­
sku s ja  o ra d a ch  n a ro d o w y c h , ic h  do tychczasow e j p ra c y , 
ic h  p rz y s z ły c h  zadan iach. N o w e  ra d y  n a ro d o w e  będą 

ty m  śc iś le j pow ią za n e  z m asam i, ty m  w iększe  zn a jd ą  w  n ic h  
opa rc ie , im  szersze rzesze lu d n o ś c i o g a rn ie  ta  d ysku s ja , im  
w ię c e j o b y w a te li z ro zu m ie  po trze b ę  w s p ó łd z ia ła n ia  z te re n o ­
w y m i o rg a n a m i s w o je j lu d o w e j w ła d z y .

S y g n a ły  z w ie lu  zebrań , ną  k tó ry c h  w ysu w a n o  k a n d y d a tó w  
do  rad , św iadczą  je d n a k  o  p e w n y m  n ie p o k o ją c y m  z ja w is k u . 
M ia n o w ic ie  sam a treść  p ra c y  rad , je j  re z u lta ty  są o m a w ia n e  
na  z e b ra n ia ch  p rz e d w y b o rc z y c h  z b y t a b s tra k c y jn ie , bez w ią ­
zan ia  ty c h  s p ra w  z k o n k re tn ą  d z ia ła ln o śc ią  n a jb liż s z e j ra d y , 
bez p ró b y  k ry ty c z n e g o  z re fe ro w a n ia  m asom  do tychczasow e j 
p ra c y  ic h  ra d y  n a ro d o w e j. Z d a rza  się, ta k  ja k  to  m ia ło  m ie j­
sce np . na  z e b ra n iu  w  F a b ry c e  S am ochodów  O sobow ych  na 
Ż e ra n iu , że p re le g e n c i o g ra n icza ją  s ię do streszczen ia  p ro g ra m u  
w yb o rcze g o , bez ja k ie jk o lw ie k  p ró b y  zb liże n ia  p ro b le m a ty k i 
ra d  do ś ro d o w iska , bez o ś w ie t le n ia  lu d z io m  sp ra w  im  n a j­
b liższych .

T a k ie  re fe ro w a n ie  n ie  s p rz y ja  o czyw iśc ie  d y s k u s ji a n i g łę b ­
szej, k ry ty c z n e j ocen ie  d z ia ła ln o ś c i ra d  p rzez lu d . Zaw dz ięczać  
trz e b a  zd ro w e m u  in s ty n k to w i i  ro z u m o w i mas, że ta ką  d y ­
sku s ję  ,,w  ogó le “  ro b o tn ic y  i  c h ło p i „ś c ią g a ją  na  z ie m ię “  
i  m ó w ią  o re m o n ta c h  m ieszkań , o h o d o w li, o s z k o ln ic tw ie  n ie  
dopuszcza jąc p rzez  to  do u to p ie n ia  a g ita c ji w  p o to ka ch  w o d n i­
s te j g a d a n in y .

W  k a m p a n ii w y b o rc z e j ch ce m y i  m u s im y  uzyskać  p rz e ło m  
w  s to su n ku  n a jsze rszych  rzesz n a ro d u  do rad , do w ła s n y c h  
lu d o w y c h  o rg a n ó w  w ła d z y . P rz e ło m u  n ie  w y w o ła m y  a b s tra k ­
c y jn y m  i  o g ó ln ik o w y m  o ś w ie t la n ie m  r o l i  ra d  n a ro d o w ych .

A b y  m a sy  z ro z u m ia ły  is to tę , s t r u k tu rę  i  zadan ia  ra d  n a ro ­
d o w y c h  m u s im y  a g ita c ję  w y b o rc z ą  oprzeć na  k o n k re tn e j 
tre śc i, k tó rą  w  p ra c y  ra d  są zadan ia  w  d z ie d z in ie  ro ln ic tw a , 
g o sp o d a rk i k o m u n a ln e j, o ś w ia ty , z d ro w ia  itd .  M asy p ra cu ją ce  
m uszą w  k a m p a n ii w y b o rc z e j z ro zu m ie ć  i  p rzekonać  się, ze 
od ic h  k o n tro li ,  czu jn o śc i i  o fia rn o ś c i za leży w  zn a czn ym  
s to p n iu  po lepszen ie  ic h  w a ru n k ó w  b y tu .

B lis k a  i  z ro z u m ia ła  d la  każdego  będz ie  a g ita c ja , k tó ra  za 
po d s ta w ę  w e źm ie  s o ra w y  ro ln ic tw a , o ś w ia ty , z d ro w ia  i na  ic h  
t le  ukaże  do tychczasow ą  p racę  ra d , a ta kże  po trze b ę  u d z ia łu
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m as w  p ra ca ch  ra d y , n ie o dzo w n ą  po trze b ę  s ta ­
łe j  k o n t r o l i  nad  p racą  a p a ra tu . A b y  k o m ite ty  
F ro n tu  N a rodow ego  m o g ły  ro z w in ą ć  ta k ą  p ro ­
pagandę, kon ieczne  je s t dos ta rczan ie  im  p rzez 
p re z y d ia  ra d  m a te r ia łó w  u k a z u ją c y c h  w y k o ­
n a n ie  zadań w  poszczegó lnych  dz iedz inach , 
m a te r ia łó w  z b liż a ją c y c h  s p ra w y  in w e s ty c ji,  
p rz e m y s łu  te re n o w e g o  itp . do lu d z i bezpośred­
n io  o d czu w a ją cych  w  s w o je j m ie jsco w o śc i s to ­
p ie ń  i  jakość  w y k o n y w a n ia  ty c h  zadań.

Z  ch ło p a m i pow . w łoszczow sk iego , ra d o m ­
sk iego  i  o p a tow sk iego  trze b a  m ó w ić  q zan ied ­
b a n iach  w  b u d o w ie  ta k  im  p o trz e b n y c h  le czn ic  
w e te ry n a ry jn y c h . S zczec ińsk im  ro b o tn ik o m  
p o w in n iś m y  w skazać, ż e , w ie lu  z n ic h  n ie  bę­
d z ie  m ia ło  w y re m o n to w a n y c h  izb , b o w ie m  do­
tychczasow a  gospodarka  ra d  je s t tego ro d za ju , 
że za t r z y  k w a r ta ły  w y d a tk o w a n o  na re m o n ty  
k a p ita ln e  m ieszkań  aż 74 ,9%  przeznaczone j na  
to  k w o ty , g d y  w y k o n a n ie  rzeczow e w y n io s ło  
za le d w ie  27,3% .

B ila n s  trz e c h  k w a r ta łó w  1954 r. obok ta k  
p o w a żn ych  os iągnięć, la k  w z ro s t w y d a jn o ś c i 
z h e k ta ra , w z ro s t h o d o w li i  z w yc ię sk ie  p rze ­
p ro w a d ze n ie  w  w iększośc i p o w ia tó w  s ku p u  
zboża, ja k  w y k o n y w a n ie  i  n a w e t p rze k ra cza ­
n ie  p la n u  p ro d u k c j i  w e d łu g  w a rto ś c i w  p rze ­
m y ś le  te re n o w y m  —  p rz y n o s i je d n a k  szereg 
p o z y c ji n ie p o ko ją cych . O n ic h  p rzede  w s zys t­
k im  chcem y tu  m ó w ić , one b o w ie m  h a m u ją  
w y k o n y w a n ie  zadań u s ta lo n y c h  p rzez I I  Z ja z d  
P ZP R .

W  ro ln ic tw ie  n ie p o k o je m  n a p a w a  ś la m a za r­
na d z ia ła ln o ść  s łu ż b y  ro ln e j i  P O M , z k tó ry c h  
w in y  u le g ły  o p ó źn ie n iu  s ie w y  jes ienne , a to  
szczegó ln ie  w  w o j. w ro c ła w s k im , rze szo w sk im  
i  ko s z a liń s k im .

N ie  w id a ć  d o tą d  dosta tecznego n a s ile n ia  o re k  
p rz e d z im o w y c h , k tó re  do p o ło w y  p a ź d z ie rn ik a  
w y k o n a n e  zo s ta ły  za le d w ie  na V i obszaru  p rz e ­
znaczonego pod  s ie w y  w iosenne . F a k ty  ta k  k a ­
ry g o d n e , ja k  np . oddan ie  do u ż y tk u  w  sp ó ł­
d z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h  za le d w ie  31 s ilo só w  
na 624 za p la n o w a n ych  do b u d o w y , św iadczą  
ta kże  o n ie d os ta teczne j trosce  o za p e w n ie n ie  
paszy na  z im ę. W  n a jb a rd z ie j u sp ó łd z ie lczo - 
n y m  w o j. w ro c ła w s k im  w s k a ź n ik  w y k o n a n ia  
in w e s ty c ji  w  s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h  
w y n o s i po  trz e c h  k w a r ta ła c h  za le d w ie  40 ,7% .

G d y  ch ło p  k ie le c k i n ie  m oże k u p ić  s iekaczy  
do paszy, czy m o ty k  to  trze b a  rów nocześn ie  
w y ja ś n ić , że p rz y c z y n a  le ż y  w  ty m , iż  w .w o j.  
k ie le c k im  na 146 a r ty k u łó w  p la n o w a n y c h  te ­
re n o w o  p rz e m y s ł d ro b n y  p o d le g ły  bezpośred­
n io  ra d o m  n a ro d o w y m  w y k o n a ł za le d w ie  61. 
T o  sam o p o w ta rz a  się w  in n y c h  w o je w ó d z ­
tw a ch . P rz e m y s ł te re n o w y  w y k o n u ją c  p la n y  
w e d łu g  w a rto ś c i n a g m in n ie  n ie  w y k o n u je  ic h  
w  a s o rtym e n ta ch . W iększość w o je w ó d z tw  n ie  
w y k o n a ła  p la n u  ro z w o ju  p u n k tó w  u s łu g o w y c h . 
Ż adne  z w o je w ó d z tw  n ie  w y k o n a ło  w  p e łn i

p la n u  fin a n so w e g o  z w o je w ó d z k ie g o  fu n d u s z u  
ro z w o ju  p rz e m y s łu  te renow ego .

O b y w a te la  W a rsza w y  m us i po w a żn ie  zan ie­
p o ko ić  fa k t ,  że k a p ita ln e  re m o n ty  m ieszkań  
w v-konane zos ta ły  rzeczow o za le d w ie  w  29,2% , 
ja k  ró w n ie ż  fa k t n ie o dd a n ia  do u ż y tk u  19 ż ło b ­
kó w .

P rz y k ła d y  m ożna  b y  m n o żyć  w  se tk i, a m o ­
że i  tys iące . P ańs tw o  lu d o w e  przeznacza du:.e. 
i  co roczn ie  zw iększa jące  się k w o ty  na  te  dz ie ­
d z in y , k tó re  w p ły w a ją  na  podnoszen ie  sto ­
p y  ż y c io w e j mas. N ie  w o ln o  ty c h  ś ro d k ó w  
trw o n ić , n ie  w o ln o  p rzechodz ić  o b o ję tn ie  obok 
n ie w y k o n y w a n ia  p la n u  służącego ludz iom , 
p ra cy .
. C zym że ja k  n ie  ta k im  p rze chodzen iem  obok 
sp ra w  n a jis to tn ie js z y c h , o b o k  sp ra w  p la n u  gos­
podarczego, t łu m a c z y ć  fa k t  p la n o w a n ia  posie­
dzen ia  P re z y d iu m  W o j. R N  w  P o zn a n iu  na te m a t 
w y k o n a n ia  p la n u  za t r z y  k w a r ta ły  b r. na 19, 
a P re z y d iu m  W o j. R N  w  O p o lu  na  18 lis to p a ­
da? T a k ie  „h is to ry c z n e “  s tw ie rd z a n ie  s topn ia  
w y k o n a n ia  p la n u  n ie  pom oże a n i w  le p szym  
p rz e p ro w a d z e n iu  k a m p a n ii i  p ro p a g a n d y  w y ­
b o rcze j, a n i n ie  p rz y c z y n i się do po lepszen ia  
w y k o n a n ia  p la n u .

K o n ie czn e  je s t, b y  k o m is je #fa d , ra d n i i  p re ­
z y d ia  s k u p i li  się na  n a jw a ż n ie js z y c h  zadan iach  
w  b ieżące j p ra c y  ra d  i  k o rz y s ta ją c  z ro zb u d zo ­
n e j w  k a m p a n ii w y b o rc z e j a k ty w n o ś c i mas 
szeroko  w łą c z a li je  do w spó łgospodarzen ia . Je ­
d y n ie  z a k ty w n y m  u d z ia łe m  mas i  p rz y  ic h  
k o n t r o l i  m o ż liw e  je s t u zyska n ie  zdecydow ane j 
p o p ra w y  w  p ra c y  ra d  i  p o d le g ły c h  im  in s ty ­
tu c j i .

O g rom ne  są m o ż liw o ś c i po ru sze n ia  m as, roz ­
k o ły s a n ia  ich  a k ty w n o ś c i, ic h  in ic ja ty w y .  M o ­
ż liw o ś c i te  rosną  i  u t r w a la ją  się w ów czas, g d y  
p o d d a je  się pod  k ry ty c z n ą  ocenę lu d n o ś c i sp ra ­
w y  is to tn e  a zg łaszane w n io s k i i  u w a g i są re a ­
liz o w a n e  p rzez p re z y d ia  rad .

W ie lu  ch ło p ó w  p o m o g ło b y  b u d o w a ć  le czn ice  
w e te ry n a ry jn e , szko ły , o ś ro d k i zd ro w ia . W ie lu  
ro b o tn ik ó w  d a ło b y  sw ą pracę, b y  p rzyśp ie szyć  
po lepszan ie  w ła s n y c h  w a ru n k ó w  b y tu . T rze b a  
w id z ie ć  te  m o ż liw o ś c i zw łaszcza w  k a m p a n ii 
w y b o rc z e j i  w y c h o d z ić  im  n a p rze c iw . Pom oże 
w  ty m  ro z w in ię c ie  p ra c y  o rg a n iza cy jn o -m a so - 
w e j.

P ra c y  te j n ie  do ce n ia ją  w  d o s ta te czn ym  
s to p n iu  n ie k tó re  p re z y d ia  ra d . C zym że b o w ie m  
tłu m a c z y ć  m ożna  fa k t  n ie s ta w ia n ia  pod  o b ra d y  
se s ji s p ra w y  zag rożen ia  w y k o n a n ia  p la n u  go­
spodarczego. C zym że je ś li  n ie  n ie d o ce n ia n ie m , 
a często w rę cz  le kce w a że n ie m  p ra c y  o rg a n iz a - 
c y jn o -m a s o w e j tłu m a c z y ć  fa k t  o s ła b ie n ia  d z ia ­
ła ln o ś c i k o m is ji ra d  i  n ie k ie ro w a n ia  te j d z ia ­
ła ln o ś c i na  zagrożone o d c in k i w y k o n a n ia  p la ­
n u . C zym że w re szc ie  je ś li n ie  ty m  sa m ym  t łu ­
m aczyć  fa k ty  o g ra n icza n ia  p ra c y  ra d n y c h  w  
o k re s ie  k a m p a n ii w y b o rc z e j do p e łn ie n ia  d y ­
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ż u ró w  w  k o m ite ta c h  F ro n tu  N a rodow ego  
i  p rz y jm o w a n ia  ska rg  i  zażaleń, ja k  to  w y s tą ­
p i ło  w  M R N  B ie ls k o -B ia ła , zam ias t ro z w in ię ­
c ia  p ra c y  ra d n y c h  i  p ra c y  k o m is ji nad  lepszym  
w y k o n a n ie m  zadań u ję ty c h  w  p la n a ch  i  b u d ­
że tach , nad  m o b iliz o w a n ie m  w o k ó ł ty c h  zadań 
m a s  p ra c u ją c y c h  z ró w n o cze sn ym  n a jb a rd z ie j 
k o n k re tn y m  i  p ra k ty c z n y m  p ro w a d ze n ie m  a g i­
t a c j i  p rz e d w y b o rc z e j.

W ię ź  z m asam i, to  po d s ta w a  p o m y ś ln e j rea ­
l iz a c j i  p rzez  ra d y  n a ro d o w e  w s z y s tk ic h  odpo­
w ie d z ia ln y c h  zadań, po d s ta w a  u lepszan ia  p ra ­
c y  a p a ra tu  rad  i  p o d le g ły c h  im  p rze d s ię ­
b io rs tw . W ła śn ie  a n a liza  w y k o n a n ia  p la n u  go­
spodarczego  w  o k re s ie  trze ch  k w a r ta łó w  
1954 r. w  p o w ią z a n iu  z w n io s k a m i lu d n o śc i 
z g ło s z o n y m i w  to k u  k a m p a n ii w y b o rc z e j po ­

w in n a  stać się podstaw ą  szyb k ie g o  i  sku te cz ­
nego u su w a n ia  b ra k ó w .

D la  zw yc ię sk ie g o  w y k o n a n ia  te re n o w y c h  
p la n ó w  gospodarczych , a także  zw yc ię sk ie g o  
p rze p ro w a d ze n ia  k a m p a n ii w y b o rc z e j ko n ie cz ­
ne je s t na jśc iś le jsze  w ią za n ie  ty c h  d w u  zagad­
n ie ń . W zm aga jąca  się a k ty w n o ś ć  mas p ra c u ją ­
cych  p o w in n a  b y ć  p rzez ra d y  n a rodow e  k ie ro ­
w a n a  i  w y k o rz y s ta n a  d la  p rzysp ieszen ia  w y k o ­
n a n ia  p la n ó w  te re n o w y c h . U k a z u ją c  m asom  na 
fa k ta c h  b lisko ść  ra d  n a ro d o w y c h  i  ic h  w p ły w  
n a  s p ra w y  dotyczące  ic h  codziennego życ ia , 
ic h  sp ra w  b y to w y c h  n a jle p ie j w y ja ś n im y  lu ­
d z io m  w agę w y b o ró w , z k tó ry c h  ra d y  m uszą 
w y jś ć  w zm o cn io n e  ty s ią ca m i n o w y c h  a k ty w i­
s tó w  i  żyw szą  w ię z ią  z m ilio n o w y m i rzeszam i 
n a ro d u .

CENIC WNIOSKI I UWAGI WYBORCÓW
Załoga Z ak ładów  W y tw ó r­

czych  O gn iw  i  B a te rii przyszła 
na  ważne zebranie. Będą w y ­
suw ać kandyda tów  do M ie j­
s k ie j R ady N arodow ej we W ro ­
c ła w iu . W  skup ien iu  s łucha ją  lu ­
dz ie  re fe ra tu  o p rogram ie  w y ­
bo rczym  F ro n tu  Narodowego, o 
r o l i  i  znaczeniu rad  narodow ych. 
P o tem  dyskusja. P racow n icy 
¡mówią o swoich osiągnięciach 
w  ciągu dziesięciolecia, o odbu­
d o w ie  m iasta i  jego rozw oju . 
Padają również konkretne po­
stulaty pod adresem przyszłej 
rady narodowej. Ob. B a to row icz 
m ó w i o bardzo ważnej d la ko ­
b ie t  spraw ie- żłobków. Jest we 
W ro c ła w iu  sporo zakładów, k tó ­
re  m ają w a ru n k i do urządzenia 
ż ło b kó w  przyzakładow ych, a do­
tą d  ich nie o tw a rły . N ow ow y­
d a n a  M ie jska  Rada N arodow a 
pow in n a  się tym  zająć. D y re k ­
to r  Rappe podaje p rzyk ła d y  n ie ­
w łaściw ego rozmieszczenia pun­
k tó w  usługow ych i sk lepów  po­
szczególnych branż. In n i dysku­
ta n c i poruszają spraw ę rem on­
tu  szkól, napraw y jezdn i itp . To­
czy się gospodarska dyskusja, lu ­
dzie wskazują Radzie je j zada- 
n ia> sygnalizują swoje potrzeby i bolączki.

Na zebraniu środow iskow ym  
W M uchoborze W ie lk im  miesz­
ka ń cy  zg łos ili wniosek o u rucho ­
m ien ie  ośrodka zdrow ia, k tó rego  
b ra k  bardzo odczuwają.

Zebran ia  poświęcone w ysuw a- 
d u  kandyda tów  do M R N  we W ro ­

c ław iu  dobiegają końca, rozpo­
czyna się w ysuw anie  kandy­
da tów  do dzie ln icow ych rad  na­
rodow ych  w  now outw orzonych 
dzielnicach. Już dotychczas zgło­
szono w ie le  postu la tów , w n iosków  
na przyszłość i na dziś. Ta oży­
wiona dyskusja jest niezwykle 
cenna, dowodzi, że wybory do 
rad narodow ych znalazły od­
dźwięk w  społeczeństwie, że spra­
wa dobrej pracy rad jest bliska 
mieszkańcom W rocław ia .

N iestety, te j aktyw ności miesz­
kańców, ich in ic ja ty w ie  nie to­
w arzyszy organizatorska dz ia ła l­
ność. Co gorsza —• n ik t  n ie za j­
m u je  się w nioskam i, prośbam i, 
skargam i zgłaszanym i na zebra­
niach.

Jak dotąd głosy m ieszkańców 
W roc ław ia  n ikogo nie poruszają, 
n ik t  nie w ychodzi im  naprzeciw . 
W  P rezyd ium  M R N  pow iada ją : 
„Jeszcze czas. Po zare jestrow a­
n iu  l is t kandydatów , będą o r­
ganizowane ich spotkania z w y ­
borcam i. Tam  będą w n iosk i, na­
kazy, w tedy  będziem y je  zała­
tw iać  i re jes trow ać“ .

N ie w ą tp liw ie  w tedy  rozw in ie  
się zasadnicza dyskusja nad n ra - 
cą przyszłe j M RN, ale —  chce­
m y czy nie —  w ybo rcy  m ów ią1 
ju ż  teraz i b y ło b y  naiwnością 
sądzić, że będą to samo d ru g i 
raz powtarzać.

Ci, k tó rzy  zgłaszają skargi, 
bezskutecznie czekają na za ła t­
w ien ie , zaczną sądzić, że znowu

m ó w ili na próżno. Bo k to  na 
p rzyk ła d  roz jaśn i w ą tp liw ośc i 
ob. Sowy, k tó ra  na zebraniu w  
M uchoborze W ie lk im , skarży ła  
się, że zbyt wysoko obliczono 
je j obow iązkowe dostawy? K to  
ob ron i załogę W ZW S przed n ie - 
sumiennością ekspedientów kios­
ku  (znajdującego się naprzeciw ­
ko zakładów), k tó rzy  b io rą  za 
k ilo g ra m  k ie łbasy o 2 zł w ięcej 
n iż p rzew idu je  cennik —  o czym 
m ó w ił na zebran iu  p rzedw ybo r­
czym ro b o tn ik  Ju rkow ski?  K to  
w y ja śn i Józefow i D o liko w i z 
W roc ław sk ie j F a b ryk i Super- 
fos ia tu , dlaczego do te j po ry  na 
złożony przez Zak ład  do P rezy­
d ium  M R N  wniosek o p rzydz ia ł 
10 mieszkań nie ma żadnej od­
powiedzi?

Czy te sp raw y m ają —  czy 
mogą —  pozostać bez odpow ie­
dzi?

N a jba rdz ie j pow ołany do za­
in te resow ania  się n im i R efera t 
S karg  i  ' Zażaleń P rezyd ium  
M R N  n ic  o n ich nie w ie, p racu je  
sobie spokojnie, ja k b y  w yb o ry  
do rad  narodow ych nie s ta w ia ły  
zadań rów nież przed p racow n i­
kam i tego re fe ra tu . U dzia ł praco­
w ników R eferatu w  kam pan ii 
wyborczej —  to szybkie reago­
wanie na skargi zgłaszane p rz cz 
wyborców na zebraniach, spot­
kaniach z kandydatami itp.

Podobnie M ie jska  K om is ia  
P lanow ania  Gospodarczego ¡ 'W ó ­
dzia! Z d row ia  już  teraz p o w :n- 
ny zastanow ić się nad w n iosk iem
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ob. B a to row icz  w  spraw ie  żłob­
ków . I  W ydz ia ł H and lu  m óg ł­
by a k tyw n ie  uczestniczyć w  
kam panń w yborczej np. za jm u­
jąc  się spraw ą zgłoszoną na 
zebran iu  p rzy  ul. H ubsk ie j, gdzie 
kob ie ty  skarży ły  się, że w  dzie l­
n icy  b ra k  sklepów  spożywczych, 
m leczarn i i p ie«arn i, a je s t za 
dużo sklepów  z wódką. Jedna 
z ty c h  kobet, Kobusowa, raz już  
in te rw en iow a ła  w te j spraw ie w  
W ydzia le  H and lu  —  ja k  dotąd 
bez rezu lta tu . Czy i teraz m ó ­
w iły  o tym  na próżno?

Oto ile  spraw  już  zdążyło się 
nagrom adzić. Żeby się o n ich 
dowiedzieć, w ystarczy (czego n ik t 
dotąd nie zrob ił) przejrzeć p ro ­
to ko ły  z zebrań, na k tó rych  lu d ­
ność w ysuw a kandydatów  na rad­
nych. A  przecież p ro to ko ły  te 
są na pewno n iedokładne, w ie le  
w n iosków  i skarg ludności u tk ­
w iło  w  notesach obsługujących 
zebran ia  a k tyw is tó w  F ron tu  
Narodowego, L K , ZMP. Trzeba 
ty lk o , by te m a te ria ły  d o ta rły  
do tych, k tó rz y  muszą się n im i 
zająć i te raz i później. Trzeba

z tego bogactwa wniosków w y­
brać te, które można załatwić na­
tychmiast i te, które powinny 
wejść do programu działania rm- 
wowybranej M RN, je j Prezy­
dium i wydziałów.

Oczywiście —  W ydzia ł O rgan i­
zacy jny ma w ie le  k łopotu  z p rzy ­
gotow aniem  w yborów  i złożenie 
ty lk o  na jego p racow n ików  ró w ­
nież te j pracy nie by łoby  słusz­
ne. P róbow aliśm y pokazać, co 
mogą i pow inny  rob ić  inne w y ­
dzia ły . O dpow iednie kom is je  po­
w in n y  zająć się kon tro lą  te j p ra ­
cy. Chodzi jednak o to, by  zbie­
rać i odpow iednio  selekcjonować 
m a te ria ł, by nawiązać w tym  ce­
lu  ko n ta k t z organizacjam i, k tó ­
rych  a k tyw  obsługuje zebrania 
i  no tu je  uw ag i ludności. Ta 
praca je s t na jp iln ie jszym  zada­
n iem  W ydzia łu  Organizacyjnego.

Nie ma bowiem w  naszej kam­
panii wyborczej 'jakichś tylko  
technicznych przygotowań, każde 
ogniwo rad narodowych musi 
prowadzić pracę polityczną, któ­
ra nie koniecznie wyraża ŝ ę w  
bezpośredniej agitacji. Trzeba

w idzieć p o lity kę  w  każdym  dzia­
łan iu , a umiejętność wsłuchiwa­
ł a  się w głcsy wyborców —  re­
agowanie na nie, to sprawa w  
najwyższym stopniu polityczna.

Dobrze, że ludzie w idzą zada­
n ia  rad, że w ysuw a ją  w n iosk i i  
z całą ufnością zgłaszają skarg i. 
Ta aktyw ność i  in ic ja ty w a  mas 
na jlep ie j w yraża w zrost św iado­
mości — siłę  naszego państwa 
ludowego. Jej dalsze rozbudza­
nie i u trw a la n ie  jest podstaw o­
w ym  celem kam pan ii w yborczej 
do rad narodow ych. A le  w łaśnie 
dlatego ani jeden głos m ieszkań­
ców, k tó rzy  coraz bardzie j czują 
się współgospodarzam i swego 
m iasta, nie może pójść na marne.

Nowe rady nie będą pracow a ły  
lep ie j, jeże li masy nie skupią  s'ę 
w okó ł nich, jeże li ju ż  teraz w  
toku  kam pan ii w yborcze j lu d ­
ność nie przekona się k o n k re t­
nie, że je j w n io sk i i  p ropozycje 
są tro s k liw ie  w ysłuch iw ane, że 
są i będą podstawą dzia łan ia  rad 
narodowych-

J. Breitkopf

Pogłąbić pracą z wyborcami
K am pania  w yborcza w  pe łnym  toku. Na wsiach 

trw a  w ysuw anie  kandydatów  do grom adzkich rad  
narodow ych. N iek tó re  ko m ite ty  F ro n tu  Narodo­
wego zapew niły  należyte w a ru n k i dla w zrostu  
aktyw nośc i w yborców . Przykładem może służyć 
miasto Białystok. Już do 29 października M iejski 
Kom itet Frontu Narodowego zorganizował szereg 
odczytów i pogadanek połączonych z wyświetla­
niem film ów. W  Domu K ultury odbywają się 
wieczory dyskusyjne na temat wyborów do rad 
narodowych. W  siedzibie Wojewódzkiego K om i­
tetu Frontu Narodowego od 27 października 
otwarto punkt informacyjny.

A le  po rów na jm y tę sytuację z sytuacją  w  od­
leg łych od B iałegostoku o k ilkadz ies ią t m in u t 
jazdy  pociągiem  gm inach: Kleszczele, Orla, M i­
lejczyce i Augustowo. Ludność tych gmin do 27 
października nie była jeszcze poinformowana, 
gdzie będą się znajdowały siedziby obwodowych 
komisji wyborczych.

O b raku  zainteresow ania spraw am i w yb o ró w  ze 
s tro n y  P rezyd ium  GRN w  A ugustow ie  na jlep ie j 
chyba św iadczy fa k t, iż do tego czasu nikt z człon­
ków Prezydium nie znał członków obwodowych 
komisji wyborczych. D oda jm y do tego, że naw et 
przewodniczący P rezyd ium  GRN Radyczak, k tó ­
r y  jest członkiem okręgowej komisji wyborczej,

n ie  o rien tow a ł się w  podstaw ow ych te rm inach  
czynności wyborczych.

Niesłuszna jest więc praktyka Wojewódzkiego 
Kom itetu Frontu Narodowego i innych ogniw wo­
jewódzkich, które opiekując się Białymstokiejn  
równocześnie pozostawiły bez dostatecznej opieki, 
pomocy i kontroli — wieś. Równomierne rozło­
żenie sił w  całym terenie, głębsze docieranie z 
wyjaśnieniami do gromad —  oto co powinno być 
wytyczną w  kampanii przedwyborczej.

PROPAGOW AĆ SPR A W D ZA N IE  SPISÓW  
W YBORCÓW

. W ażnym  etapem kam pan ii przedw yborcze j jes t 
spraw dzanie  spisów w yborców . P ropagowanie te­
go obow iązku w śród w yborców  należy do g ro ­
m adzkich  i  m ie jsk ich  ko m ite tów  F ro n tu  N arodo­
wego.

Szeroko rozw in ię to  agitację za spraw dzaniem  
spisów w  w o j. kosza lińskim , pow. in o w roc ław sk im  
i  kościańskim  oraz we W roc ław iu  i  W ałbrzychu. 
Na tych terenach propagowanie .sprawdzania spi- 
sów wyborców prowadzi się m. in. przez radio­
węzły, w  zakładach pracy, przez nauczycieli, 
przez komitety blokowe i aktyw  Frontu Narodo­
wego. M ilcza ły  na tom iast o tych  spraw ach całko­
w ic ie  rad iow ęz ły  w  pow. Wąbrzeźno.
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W N IO S K I LU D N O ŚC I W Y T Y C Z N Ą  W  PR A C Y  
P R ZYSZŁYC H  RAD

R ów no leg le  ze spraw dzaniem  spis6w~ w yborców  
przebiegać będą spo tkan ia  kandyda tów  na ra d ­
nych  z w yborcam i. W yborcy  słusznie dom agali 
się np. na zebran iu  grom ady W ierzchow iska  w  
paw . L u b lin , by kandydac i p rze d s ta w ili im  ja k  
zam ie rza ją  pracować w  radzie, ja k  będą re a li­
zować p rog ram  F ron tu  Narodowego.

Głosy w yborców , ich życzenia i żądania wssię- 
cLie muszą być s k ru p u la tn ie  re jestrow ane d la  
przekazania ich  przyszłym  radom . Do ta k ie j re je ­
s tra c ji zobow iązani są przede w szystk im  sami kan ­

dydaci, komitety Frontu Narodowego oraz pre­
zydia rad narodowych.

Szczególnie ważne jest rejestrowanie żądań 
wyborców właśnie w  gromadach, które nie m ają  
własnego programu wyborczego. W niosk i i  żąda­
n ia  w ybo rców  mogą stanow ić podstawę do opra­
cow an ia  jeszcze teraz, grom adzkiego p rogram u 
w yborczego ja k  to m ało m iejsce w  grom adzie 
Pieszkowo, pow. G órow o Iław eck ie . Jeżeli zaś 
p rog ram  w yborczy Grom adzkiego K o m ite tu  F ro n ­
tu  Narodowego nie będzie opracowany, to w n io ­
sk i s k ru p u la tn ie  zebrane stanow ić będą w  p rz y ­
szłości ważne w skazania  dla g rom adzkie j ra d y  
narodow e j.

ZAŁOGA CEMENTOWNI „ODRA“ WYSUWA NAJLEPSZYCH
Schodzą się robotnicy. Siadają w 

kombinezonach, w fartuchach. Są 
u siebie, w swojej fabryce, jednaj 
z największych na Cpo'szczjznie. 
Teraz będą wybierać kandydatów 
tío swojej ludowej władzy.

Kom u powierzyć zaszczyt repre­
zentowania v.' radzie załogi w ie lk ie j 
Cementowni? K to  na jlep ie j, na j­
bardzie j nieugięcie po tra fi stać na 
straży interesów mas i w y trw a le  
pracować, by Lepiej, radośniej ży­
ło  się robotnikom  Opola?

Zebranie otw iera kobieta. To 
przewodnicząca Rady Zakładow ej— 
A nna Wasiewicz. M ów i o tym , że 
załoga po raz pierwszy wysuwać 
będzie kandydatów do rad.

Kandydaci do rad to kandydaci 
ludu  —- tak  jest dzisiaj. W  dyskusji 
m ów iono ja k  by ło  dawniej. Daw­
n ie j m iastem rządzili i jakoby re­
prezentowali interesy robotn ików  z 
przedmieścia Zakrzów — general- 
tíire k te r H offm an i  fab ryka n t Ebert. 
A  dzisiaj...

—  Proszę towarzyszy o poważne 
rozważenie, kogo wysunąć do rady 
—  m ów i przewodnicząca Rady Za­
k ła d o w e j.— Musimy wysunąć ta­
kich ludzi, którzy nie tylko będą nas 
reprezentowali, ale będą umieli 
troszczyć się o nasze potrzeby. Za 
Pośrednictwem tych ludzi rada na­
rodowa będzie wiedziała o naszych 
bolączkach, będzie musiała rozpa­
tryw ać je i załatwiać.

Kogo wysunięto dzisiaj? Oto 
W incenty Pogrzeba, bezparty jny ro­
bo tn ik , znany z koleżeńskości, z te­
go, że chętnie dziel: się doświadcze­
niam i. Obecnie pracuje jako b ry ­
gadzista ślusarski.

ZM P-owcy zgłaszają Adama M a­
czugę, elektrom ontera.

— To nasz przodownik pracy, 
ak tyw ista . On daje przykład na­
szym ZMP-owcom. On najbardzie j 
zasługuje, by reprezentować nas w 
radzie narodowej —  uzasadniają 
kandydaturę.

Oto W ilhe lm  F lig ie l, m is trz  zm ia­
nowy w kam ieniołomach, a k ty w i­
sta. K azim ierz K irsz  — m łynarz z 
m łynów  węglowych. Jeden z dysku­
tan tów  stwierdza, że pracuje z n im  
od 1948 r.

—  To człow iek godny zaufania, 
on nas nie. zawiedzie.

K andydatura Anny Wasiewicz 
w yw o łu je  na sali ożywienie. Gdzieś 
z ty łu  szepty: o ta po tra fi bronić 
naszych interesów. Potw ierdza to 
d y re k to r Cem entowni Tadych.

—  Już w wielu zakładach: pra­
cowałem, ale tak zaradnej przewod­
niczącej Rady Zakładowej, to jesz­
cze nie widziałem. To dobry wy­
bór.

Jeszcze jednego kandydata zgło­
szono na zebraniu załogi Cemen­
tow n i. Ten kadydat to Karol Mu­
siał, znany mieszkańcom Opola 
przewodniczący Prezyd ium  MRN. 
W staje robotnik.

Oto hasło rzucone przez członków 
spółdzielni produkcyjnych w Msza­
nie i Swieciu pow. brodnickiego.

Chłopi ze spółdzielni produkcyj­
nych Mszano i Swircie wrzwałi 
wszystkie spółdzielnie produkcyj­
ne woj. bydgoskiego do współza­
wodnictwa z okazji wyborów do rad 
narodowych.

Członkowie spółdzielni produk­
cy jne j w Mszanie przy pomocy pod­
stawowej organizacji pa rty jne j po- 
s tno w ili zm obilizować wszystkich 
spółdzielców i ich rodziny do w y- 
kopków, by w jak  na jkró tszym  
czasie zebrać ziem niaki na obsza­
rze 22 ha i  natychm iast je  dosta­
w ić,

— Towarzysza Musiała ja już 
znam od dawna. Myśmy pracowali 
jeszcze w i iii.5 i 1946 r. Wtedy by­
ło trudno, ale towarzysz MusicI ni­
gdy się nie załamywał, bil się o 
najlepszy poziom gminy, a potem 
ja k  awansował do PRN w  Niemo­
dlinie, to powiatu. Towarzysz Mu- 
sioł zasługuje na zaufanie.

Sypią się mocne brawa —- dowód 
zaufania i poparcia dla kandydatów. 
A  w dyskusji padają, także kon­
kre tne  żądania. Na jbardzie j leży 
na sercu załodze Cementowni za­
niedbana dzielnica Zakrzów, gdzie 
mieszka 85% robotn ików . M ówią, 
że na Zakrzow ie potrzebny jest le­
karz i akuszerka, gospoda i  św iet­
lica. Trzeba energiczniej wziąć się 
do. odbudowy zniszczonych domów, 
w ięcej i lepiej- remontować, no i bu­
dować m ieszkania dla robotn ików . 
Zebranie dobiega końca.

Spółdzielcy w  Mszanie n ie  szczę­
dzili. w ysiłków . Zorganizowano się 
w  ten sposób, że codziennie 26 ko­
biet wybiera ło ziem niaki za dw ie ­
ma kopaczkami, 12 chłopów ziem­
n ia k i odwoziło, 2 układało kopce, 4 
p rzyk ryw a ło  je  słomą i ziemią.

Podobnie zorganizowano pracę 
p rzy  wykopkach i dostawie bura­
ków  w  spółdzielni w Swieciu.

Dzięki tak ie j postawie spółdziel­
ców z Mszana i Swiecia do 10 paź­
dziern ika ukończono zbiór ziem nia­
ków i buraków cukrowych.

Za przykładem  spółdzielców z 
Mszana i Swiecia poszły sąsiednie 
spółdzielnie.

T. Matys»;- k
prac. Prezydium  PRN w Brodnicy

Ani jednego- ziemniaka i buraka nie pozostawimy w ziemi
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ROZMAW IAMY O WYBORACH
JA K  M A  PO STĄPIĆ  W YBO RCA, K TÓ R EM U  N IE  U D Z IE LO N O  

O D P O W IED Z I W  C IĄ G U  3 D N I N A  R EK LA M A C JĘ  
W  SPRAW IE P O M IN IĘ C IA  JEGO N A Z W IS K A  W  SPISIE?

P u b lik a c ja  j
w y b o r c z a  $

Nakładem Wydawnictwa Prawni-  ̂
czego ukazała się publikacja przed- t 
wyborcza pt. „Ordynacja wyborcza ( 
do rad narodowych“ opracowana # 
przez St. Geberta. Omówiono w i 
niej ogólne zasady wyborcze, jak f 
i szczegółowe zadania prezydiów 4 
rad narodowych i komisji wybór- 4 
czych w toku kampanii wyborczej, 4 
Publikacja ta jest do nabycia w f  
każdym sklepie Domu Książki. Po- f  
niżej drukujemy fragment dotyczą- r 
cy wyborów w państwach burżua- f  
zyjnych. f

„Zarów no według ordynacji w y - a 
borczej do Sejmu z 1935 r., ja k  też z 
w  myśl przepisów samorządowych i  
z 1933 r. dla czynnego prawa w y - i  
borczego wymagane było ukończę- i  
nie 24 lat, a dla biernego — 30 lat. f 
W  w ielu państwach burżuazyjnych i 
obow iązują wysokie cenzusy w ieku  f  
(np. w  H olandii i Danii — 25 lat), * 
przy czym z zasady is tn ie ją  jeszcze 4 
wyższe cenzusy przy wyborach do 4 
izb wyższych parlam entu (np. w  f  
Polsce m iędzywojennej w  wyborach 4 
do senatu is tn ia ł warunek 30 la t f  
d la  czynnego a 40 dla biernego f  
prawa wyborczego). f

W zasadzie n igdy nie przyznaje J 
się praw  wyborczych młodzieży po- i  
n iże j 21 la t, nawet jeżeli przepisy '  
praw a cyw ilnego uznają młodzież f  
za pe łnole tn ią po ukończeniu 18 la t, f  
ja k  np. w  47 stanach Stanów Z jed- \ 
noczonych A m eryk i Północnej, gdzie ? 
w sku tek cenzusu w ieku pozbawio- \ 
nych jest praw  wyborczych ponad \ 
7 m ilionów  obywate li. ?

W  Stanach Zjednoczonych Am e- i  
rv k i Północnej is tn ie je  ponad ' 50 ^ 
cenzusów ograniczających powsze- f 
chność wyborów. Tak więc w  32 i 
stanach głosować mogą ty lk o  ci, 5 
k tó rzy  m ieszkają w  danym  stanie 4 
przyna jm n ie j rok, a w  5 stanach f 
staw ia się jako warunek zamiesz- 4 
k iw an ie  przez dwa lata. W  w ie lu  4 
stanach głos nie przysługuje anal- 4 
fabetom , a w 18 stanach w a run - 4 
kiem  udziału w wyborach jest zło- 4 
żenie trudnego egzaminu z lite rac - f  
kiego języka angielskiego, co w y łą - f  
cza od głosowania znaczną część i  
obyw ate li pochodzenia im igranc- ? 
kiego. Są stany, ■ w  k tórych udzia ł f  
w  wyborach zależny jest od w yka - \ 
zania się uiszczeniem wszystkich \ 
podatków, a w  8 stanach południo- \ 
wych is tn ie je  nawet obowiązek \ 
op ła ty  za udział w  wyborach. ?

W Polsce sanacyjnej w  wybo- i 
rach samorządowych obow iązywał i 
roczny cenzus osiadlości, a poza i 
tvm  cenzus wykształcenia bądź w  f 
u k ry te j fo rm ie  (np, obowiązek w y - 4 
pisywania nazwisk kandydatów w  f  
wyborach do gm innych rad) 4 
bądź jaw ne j (np. w  wyborach do p 
rad pow iatowych wymagane było 4 
od kandydatów w ładanie ięzykiem 4 
po lsk im  w mowie i piśmie). i

3-dn iow y te rm in  za ła tw ian ia  
rek lam ac ji, p rzew idz iany w  o r­
dynac ji w yborcze j, pow in ien  być 
przez prezyd ia  rad  narodow ych 
bezwzględnie do trzym yw any.

O ile  p rezyd ium  rady  narodo­
w ej w  tym  te rm in ie  nie udz ie li 
odpow iedzi składającem u re k la ­
mację, pow in ien  on wnieść ska r­
gę do w łaściw e j te ry to ria ln e j ko­
m is ji w yborcze j. M ieszkaniec

Spisy w yborców  p o w in n y  być 
zabezpieczone przed zniszcze­
niem , zagubieniem  itd . D latego 
też spisy n ie p ow inny  być prze­
chow ywane w  m ieszkaniach 
p ryw a tnych . W  czasie gdy spi­
sy w yborców  nie są w yłożone do 
w g lądu  w  loka lach obw odow ych 
k o m is ji w yborczych, pow inny  
być przechow ywane w  zabezpie­
czonych szafach najbliższych

Spisy w yborców  należy w y ­
kładać do w g lądu  obyw a te li w  
ta k im  czasie, aby każdy w y b o r­
ca m ógł sprawdzić, czy nazw isko 
jego zostało umieszczone w  spo­
rządzonym  spisie. Czas w yłoże­
nia spisów należy wyznaczać za­
rów no  na godziny popołudniow e, 
ja k  i przedpołudniow e. Chodzi 
bow iem  o um oż liw ien ie  sp raw -

W  w ypadku  skreślenia ze spi­
su w yborców  osoby nie u p ra w ­
n ionej do głosowania, np. oso­
b y  m a ło le tn ie j, należy zaw iado­
m ić nie ty lk o  osobę skreśloną, 
lecz rów nież składającego re k la ­
mację. Chodzi bow iem  o p o in fo r-

,więe grom ady wniesie skargę do 
pow ia tow e j ko m is ji w ybo rcze j, 
m ieszkaniec m iasta do m ie jsk ie j 
ko m is ji w yborcze j, a m ieszka­
niec m iasta podzielonego na 
dzielnice do odpow iednie j dzie l­
n icow ej ko m is ji w yborcze j. K o ­
m is ja  ta w p łyn ie  na p rezyd ium  
rady, aby przestrzegało te rm i­
nów  przew idz ianych  w  o rdyna ­
c ji w yborczej.

w ładz, urzędów  lub  in s ty tu c ji 
np. w  p rezyd ium  najb liższe j ra ­
dy narodow ej, w  banku, na pocz­
cie itd .

W  czasie w y łożenia  spisów do 
w g lądu  p o w inny  one pozostawać 
pod opieką członków  ko m is ji ob­
w odow ej. Po zakończeniu dyżu­
ru  członek k o m is ji pow in ien  do­
starczyć spisy do określonego 
p u n k tu  przechowania.

W

dzenia spisów osobom za tru d n io ­
nym  w  zakładach p racu jących  
na k ilk a  zmian.

O ile  is tn ie je  m ożliw ość pe ł­
n ien ia  dyżu rów  przez cz łonków  
k o m is ji przez czas dłuższy n iż 5 
godzin dziennie, n ie  ma prze­
szkód, aby przedłużyć czas w y ło ­
żenia spisów.

▼

m owanie składającego re k la ­
m ację o tym , że przez sw oje w y ­
stąpienie p rzyczyn ił się do spro­
stow ania spisu w yborców  —  a 
ty m  sam ym  do zachowania p ra ­
worządności.

▼
G D ZIE  N A L E Ż Y  PR ZECH O W YW A Ć  SPISY W YBORCÓW ?

C ZY SPISY W YBORCÓW  N A L E Ż Y  W Y K Ł A D A Ć  
R Ó W N IE Ż  W  G O D ZIN A C H  PRZED PO ŁU D N IO W YC H ?

C ZY O SK R EŚLEN IU  ZE SPISU W YBO RCÓW  OSOBY N IE  
U PR A W N IO N E J DO G ŁO SO W A N IA  N A L E Ż Y  R Ó W N IE Ż  
Z A W IA D O M IĆ  TEGO, K TO  S K Ł A D A Ł  REKLAM ACJĘ?
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ZSCh BĘDZIE ŚCISŁE WSPÓŁDZIAŁAŁ 
Z RADAMI NARODOWYMI

26 października w  Warszawie Zarząd Główny 
Związku Samopomocy Chłopskiej obradował na 
X I I  plenarnym posiedzeniu nad sprawą współ­
pracy ZSCb z radami narodowymi oraz nad 
udziałem działaczy i aktywistów ZSCh w kam­
panii wyborczej do rad. Plenum z uwagą wy­
słuchało referatu wygłoszonego przez prezesa 
Zarządu Głównego ZSCh Antoniego Korzyckie- 
go na ten temat.

Podkreślając znaczenie podziału administra­
cyjnego wsi, powołania kolegialnego organu 
władzy ludowej w gromadzie i wyborów do rad 
narodowych jako aktu politycznego awarsn  
wsi — prezes Korzycki omówił istotę państwa 
i władzy ludowej oraz rolę i rozwój rad naro­
dowych.

Wskazując zadania rad w  kierowaniu pro­
dukcją rolniczą mówca stwierdził:

„O rgan izac ja  nasza od c h w ili narodz in  P o lsk i 
Ludow e j b y ła  pow ażnym  oparciem  dla organów  
naszej w ładzy  w  walce o s ta ły  w zros t p ro d u k c ji 
ro ln e j przez organizowanie w spó łzaw odnictw a, 
upowszechnienie przodu jących metod i  osiągnięć 
w  ro ln ic tw ie , przez organizow anie zespołów sa­
m okszta łcen ia  rolniczego, rozw ó j ruchu  m iczu ri-  
mo\v:sk:ego.

N iem ałą  ro lę 'o d e g ra ł nasz Zw iązek, ja ko  trans­
m is ja  naszej P a rtii, pom agając organom  w ładzy  
ludow e j w  oddz ia ływ an iu  na w zrost św iadomości 
podstaw ow ych  mas chłopskich, w  ksz ta łtow an iu  
ich  postaw y w  w yko n yw a n iu  obow iązków  w y n i­
ka jących  z sojuszu robotn iczo-ch łopskiego, w  roz­
g ro m ie n iu  an,glo-am erykańskiej im pe ria lis tyczne j 
a g e n tu ry  m iko ła jczykow sk ie j.

T reścią p racy ZSCh b y ło  i  je s t organizowanie 
ch łopów  pracu jących i  udzie lan ie  im  pomocy w  
re a lizo w a n iu  zadań postaw ionych przed w sią 
przez p a rtię  i  rząd w  walce o s ta ły  w zrost p ro ­
d u k c ji ro ln e j, o socja listyczną przebudow ę w s i 
i  n ieustanny rozw ój k u ltu ry  i ośw ia ty w si. R ea li­
zacja tych  zadań przez praćujące ch łopstw o od­
b yw a  się w  nieusta jącej walce z w rog iem  klaso­
w ym , z ciemnotą, przesądami i  zacofaniem, ponu­
ry m i pozostałościam i u s tro ju  obszarn iczo-kapita- 
listyczr.ego.

Od c h w ili pow stania rad narodow ych po dzień 
dzisie jszy tysiące a k tyw is tó w  Z w iązku  Samopo­
m ocy C hłopskie j b ierze udz ia ł w  pracach rad. 
Tysiące a k tyw is tó w  i przedstawiciela ogn iw  ZSCh 
są cz łonkam i rad narodow ych różnych szczebli, 
b :orą on i udzia ł w  pracach ko m is ji rad  narodo­
w ych  ta k ich  zwłaszcza ja k : kom isje  ro lne, kom isje  
k u ltu ry , ośw ia ty  i  inne...

W  ten sposób tysiące działaczy samopomoco­
w ych  m ia ło  możność w p ływ a n ia  na pracę rad na­
rodow ych  i  b ra ło  bezpośredni udzia ł w  rozw iązy­
w a n iu  i  zaspokajaniu n a jp iln ie jszych  potrzeb 
swego terenu... W spółpraca naszych p rezyd iów  i 
zarządów  z radam i na rodow ym i obok zagadnień 
gospodarczych obejm ow ała i  sp raw y upowszech­
n ia n ia  k u ltu ry  na wsi poprzez stw arzan ie  coraz 
lepszych w a runków  dla p racy św ie tlic , ja ko  p la ­

cówek ku ltu ra ln o -o św ia to w ych , w spó łdzia ła jących 
w  procesie w ychow yw an ia  nowego cz łow ieka“ .

Omawiając dorobek rad w  okresie dzi-sięcio- 
lecia prezes Korzyeki oświetli! braki w ich dzia­
łalności, wskazując iż:

„Z a  ten stan rzeczy poważną odpowiedzialność 
ponosi i nasza organizacja. P rzedstaw icie le  na­
szych ogn iw  terenow ych i ak tyw iśc i tra k tu ją  
sw ój udz a ł w pracach rad częstokroć od s trony  
fo rm a ln e j, rep rezentacyjne j. Reprezentując ZSCh 
w  radach, nie są na ogół łączn ikam i międizy naszą 
organizacją  a radą narodową. W yraża się to w  
tym , że radn i czy członkow ie ko m is ji z ram ien ia  
ZSCh nieczęsto przenoszą na teren rady  uwagi, 
życzenia czy postu la ty , potrzeby i bo lączki mas 
członkow skich , a z d rug ie j s trony  nie zapoznają 
tych  mas członkow skich  z działalnością rady  i n ie 
w y licza ją  się przed n im i ze. swej dzia ła lności w  
radach.

W  dzia ła lności w ie lu  członków  ZSCh ja ko  rad ­
nych  w ystępu je  n iepoko jący fa k t, że radn i nasi 
n ie  spe łn ia ją  fu n k c ji transm is ji rad do mas człon­
kow sk ich  ZSCh, do o g ó łu  pracu jących chłopów  —  
n ie  zapoznają ich  z zadaniam i s taw ianym i przez 
ra d y , nie m o b ilizu ją  ich  do w ykonyw an ia  tych  
zadań...

N iew ie le  naszych zarządów w ojew ódzkich  
ZSCh u trzym u je  na codzień ta k i s ty l w spółpracy 
z w p jew ódzką radą narodową, ja k  to ro b i Za­
rząd W ojew ódzk i ZSCh w  O lsztynie.

Prezes ZW  ZSCh w  O lsztynie kol. M ieczysław  
Porzuczek jes t przew odniczącym  K o m is ji R o ln i­
ctw a i Leśn ictw a W ojew ódzk ie j Rady N arodow ej. 
O sobistym  przyk ładem  p o tra f i ł on zm obilizować 
do p racy w  te j ko m is ji te renow ych działaczy 
ZSCh — chłopów  pracu jących. K om is ja  dokładnie 
zna potrzeby, osiągnięcia i b ra k i w si w  zakres e 
ro zw o ju  p ro d u kc ji ro lne j, system atycznie ko n tro ­
lu je  działalność aparatu  państwowego w  te j dzie­
dzin ie , w ychodzi z odpow iedn im i w n ioskam i na 
posiedzenia. P rezyd ium  i sesje W oj. RN, a w n iosk i 
kom is ji, oparte na dokładnej znajomości potrzeb 
terenu są podstawą dla P rezyd ium  W oj. RN do 
pode jm ow ania  odpow iednich uchw ał.

Zarzad W ojew ódzki ZSCh w  O lsztynie potrafi, 
rów m eż na codrzień w spółpracować z W ydzia łam i 
P rezyd ium  W oj. RN, czego dowodem np. jest 
ścisła wsipótoraca z W ydzia łem  K u ltu ry  P rezy­
d ium  W oj. RN w  zakresie upowszechniania k u l­
tu ry  i n iesienia pomocy św ie tlicom  grom adzkim  .

Mówca podkreślił ści«dą zależność między 
czynnym udziałem aktywistów ZSCh w  pracach 
rad a sfouniem świadomości mas chłopskich, 
zaufania do organów władzy oraz współudziału 
w gospodarowaniu terenem.

Przechodząc do omówienia zadań w  kampanii 
wyborczej prezes Korzyeki zatrzymał sic nad 
tre ś e ih  pro-ramów wyborczych komitetów Fron­
tu Narodowego dla wsi:



8 RADA NARODOWA Nr 23 (281)

„Z adan iem  naszych działaczy, zarówno w  kom i­
te tach F ro n tu  Narodowego p rzy  opracow yw aniu  
te renow ych  p rog ram ów  w yborczych, ja k  i  podczas 
d ysku s ji nad ty m i p rog ram am i na zebran iach 
w yborczych, będzie tam, gdzie zajdzie tego po­
trzeba, uzupe łn ien ie  i  wzbogacenie tych  p rog ra ­
m ów  spraw am i w iążącym i się z in te resam i p racu­
jących  chłopów...

Będziem y m ob ilizow ać masy członkowskie 
ZSCh do twórczego udz ia łu  w  dyskusjach nad 
te renow ym i p rog ram am i ko m ite tów  F ro n tu  N a­
rodowego, nad zadaniam i radnych  w  re a liza c ji 
tych  program ów . Będziem y pog łęb ia li w  p ra cu ją ­
cych chłopach zrozum ienie, że ra d y  narodowe, a 
w  szczególności grom adzkie ra d y  narodowe, są 
ic h  organam i, m ie jscow ym i organam i w ładzy  lu ­
dow ej. W  toku  kam pan ii w yborcze j będziem y 
w pa jać w  masy członkow skie przekonanie, że od 
doboru najlepszych lu d z i na kandyda tów  do g ro ­
m adzkich  i  pozostałych rad  narodow ych, od stop­
n ia  aktyw nośc i samych pracu jących chłopów  w  
re a liza c ji te renow ych p rogram ów  w yborczych za­
leży tem po w zrostu  dobrobytu  i  k u ltu ry  p racu ­
jące j w s i“ .

Mówca stwierdził, iż poważną rolę w urucha­
mianiu tych dźwigni rozwoju rolnictwa spełnia­
ją rady narodowe.

Wskazując zaniedbania w wykonywaniu je­
siennych prac polowych, że podorywki, pod 
względem ilości i terminowości wykonania 
zostały przeprowadzone gorzej niż w roku ubie­
głym, że siew poplonów również przebiegał go­
rzej aniżeli w rcRu 1953, że opóźniono w roku 
bieżącym orki pod siew jarych, mówca pod­
kreślił:

„G łó w n a  przyczyna tych  zaniedbań tk w i w  tym , 
że rady  narodow e oraz nasze zarządy i  działacze 
te renow i, koncen tru jąc  sw oją uwagę na tak ich  
w ażnych pracach, ja k  skup zboża czy organizo­
w a n ie  w ycieczek na C entra lną  W ystaw ę R o ln i­
czą w  L u b lin ie , n ie u m ia ły  równocześnie dop ilno ­
w ać i  zm ob ilizow ać chłopów  pracu jących  do prze­
prow adzenia  ta k  w ażnych prac w  ro ln ic tw ie , ja k  
p o d o ryw k i, s iew  poplonów, o rka  przedzim owa, 
k tó re  przecież decydować będą o ro zw o ju  bazy 
paszowej i  m a ją  poważne znaczenia dla p lonów  
w  1955 roku...

Na fa l i  ogólnego ożyw ien ia  mas ch łopskich w  
to ku  ro zw in ię te j ju ż  kam pan ii w yborcze j, obo­
w ią zk ie m  w szystk ich  naszych ogn iw  i  zarządów 
je s t udzie lan ie  ja k  n a jda le j idącej pom ocy p o li­
tyczne j i  o rgan izacy jne j masom członkow skim  w  
w yko n a n iu  szeregu p ilnych , a n iezm iern ie  waż­
nych d la ro zw o ju  naszej gospodarki narodow ej 
zadań“ .

Omówiwszy bliżej te zadania, dotychczasową 
pracę celem wykonania ich oraz poważne jesz-! 
cze słabości prezes Korzycki podkreślił:

„Zadan iem  naszym, ja ko  o rgan iza to rów  samo­
kszta łcenia ro ln iczego i  w spó łdzia ła jących z ra ­
dam i na rodow ym i w  upow szechnian iu  w iedzy 
ro ln icze j, je s t ścisłe w iązanie  prow adzonych za­
jęć z po trzebam i p ro d u k c y jn y m i grom ady. S tąd 
jeszcze raz w y n ik a  konieczność dokładnej zna jo­
mości terenu sw o je j pracy, znajom ości grom ad i  
w s i w  sw o im  pow iecie. Obecny okres jes ienno- 
z im o w y pow in ien  być w  p e łn i w yko rzys tany ; do 
um asow ienia p racy nad podwyższeniem  k w a li f i ­
k a c ji zaw odow ych ro ln ik ó w  i  do ściślejszego po­
w iązan ia  je j z po trzebam i g rom ady i  każdego 
pracującego chłopa“ .

Przechodząc z kolei do analizy pracy masowo- 
politycznej i kulturalno-oświatowej na wsi, 
mówca równocześnie stwierdza:

„N a jw iększą  słabość w  p racy  naszych św ie tlic , 
to  sp raw y ideologiczne, to  spraw a w ychow an ia  
nowego człowieka,..

W  dotychczasowej p racy  ra d  narodow ych, szcze­
gó ln ie  gm innych, po trzeby św ie tlicy , ja ko  w ie j­
sk ie j p la có w k i ku ltu ra ln o -o św ia to w e j, n ie zawsze 
spo tka ły  się z odpow iednią  troską i  opieką. N o - 
w ow ybrane  grom adzkie  ra d y  narodowe, zw iązane 
bardz ie j bezpośrednio z  terenem  sw o je j dz ia ła l­
ności, n ie w ą tp liw ie  b liże j i  na codizień będą z a j­
m o w a ły  się zaspokajaniem  e lem entarnych potrzeb 
św ie tlicy , ja k  rem ont, opał, przez organizow anie 
na sw o im  te ren ie  ch łopsk ie j in ic ja ty w y  społecz­
ne j i- udzie lan ie  je j swego poparcia . O te j n ie -, 
zm ie rn ie  ważnej sp raw ie  nasi działacze —  p rz y ­
sz li ra d n i p o w in n i sta le pam ię tać“ .

Nawołując do wzmożenia czujności wobec 
wysiłków wroga w kampanii wyborczej, do 
ostrego i bezwzględnego zwalczania wszelkich 
prób jego dywersji przez samych cMopów 
pracujących prezes Korzycki stwierdził pod ko­
niec:

„W y b o ry  nasze są dowodem  dem okratyczności 
naszego u s tro ju . Do g rom adzkich  ra d  na rodo­
w ych  i  ra d  w yższefo szczebla p racu jący  ch łop i, 
członkow ie spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , organiza­
cje masowe mogą w  sposób n ieskrępow any zg ła­
szać sw oich kandyda tów  na radnych. K andyda­
ta m i będą na jleps i ze spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , 
z grom ad, z PGR, POM , spośród in te lig e n c ji p ra ­
cu jące j, p rzodu jący w  w alce o p rodukc ję  i  te r­
m inow e w yko n yw a n ie - obow iązków , w  w alce o 
rozw ó j k u ltu ry  i  ośw iaty, o postęp naszej wsi. W  
ty m  tk w i w ie lk a  s iła  naszych w yb o ró w  i  w yb ie ­
ranych  rad  narodow ych: Zadaniem  naszego a k ty ­
w u  je s t tę  p raw dę upowszechniać w  masach 
ch łopsk ich “ .

iC o rasy iondanc i p iózą  . . .

Ob. Józef Pietkiewicz, instruktor 
organizacyjny Prezydium PRN w
Lęborku, pisze, iż przekazywanie

użytków  ro lnych dobiega końca, 
lecz pozostaje najważniejsza rzecz 
— upraw ien ie dotychczas nie użyt­
kow anej ziemi. W ykonanie tego za­
dania zależy v dużęj m ierze od po­
mocy POM. Tymczasem pomoc 
PO M  jest niezadowalająca. W  POM

brak organ izacji pracy, b ra k  rucho- 
m ej brygady rem ontowej, przez ca 
opóźniają się rem onty maszyn, zda-< 
r/,a się, że tra k to ry  stoją nieczyn- 
ne przez 3 dn i. N iektóre  spółdziel­
n ie  nie ukończyły siewów na w łas­
nym  obszarze, ,
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ANALIZUJEMY WYKONANIE PLANU W POW. GRAJEWSKIM
P rezyd ium  PRN w  G ra jew ie  

20 październ ika  br. na sw ym  po­
siedzeniu przeanalizow ało spra­
w ozdanie Pow. K P G  z w ykona ­
n ia  terenowego p lanu  'gospodar­
czego. A na liza  w ykaza ła  poważ­
ne jeszcze niedociągnięcia w  w y ­
ko nan iu  p lanu.

Spółdzie ln ie  p rodukcy jne  T u r- 
"zyn, Miecze i  Gutki nie przepro­
w a d z iły  w  te rm in ie  tegorocznych 
żn iw .

PO M  w  Szczuczynie n ie w y k o ­
n a ł p lanów  prac p rzy  żn iw ach 
z pow odu psucia się snopowiąza- 
łek , co św iadczy o z łym  p rzygo­
to w a n iu  maszyn do żn iw  i  po­
w ie rzchow ne j k o n tro li w  dniach 
gotowości.

Zaniedbano siew  poplonów . Na 
p la n  2230 ha w ykonano zaledw ie 
749 ha, co wskazuje m ałą p ra ­
cę uśw iadam iającą s łużby ro ln e j.

S iew y jesienne zosta ły rozpo­
częte 4 wrz.eśnia i  z końcem  
w rześn ia  zakończone. I  tu  jednak 
obok ta k ich  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn ych  ja k  W ólka, k tó ra  sp raw ­
n ie  p rzeprow adziła  s iew y, spół­
dz ie ln ie  w  Turczynie, M ieczu i  
R ydzew ie na jpóźn ie j s iew  roz­
poczęły i  zakończyły. D użym  
sukcesem by ło  dobre rozp row a ­
dzenie naw ozów  sztucznych na 
jesienną akc ję  siewną w  ilo śc i 
1795 ton.

Z pow odu Złej p racy in s tru k ­
to ró w  ro ln y c h  w  gm inach Bo- 
gusze i  Bełda zboże k w a lif ik o ­
w ane nie zostało rozprowadzone. 
N a tom ias t w  gm inach P ruska, 
R adz iłów  i  Wąsosz rozprow adzo­
no c a łko w ity  p rzydz ia ł i  jeszcze 
dodatkow ą ilość.

N iedociągnięcia pow sta ły  d la ­
tego, że P ow ia tow y  Zarząd R o l­
n ic tw a  n ie  panow ał nad prze­
b ieg iem  a k c ji i  z b ra ku  k o n tro li 
n ie  b y ł dokładnie zorien tow any, 
ja k  one przebiegają.

PR ZE M Y SŁ D R O B N Y  
I  R ZEM IO SŁO

P lan  p ro d u kc ji p rzem ysłu  d ro ­
bnego i  rzem iosła w  cenach b ie ­
żących za I I I  k w a rta ł w ykonano 
w  90,2%, a za okres trzech k w a r­
ta łó w  p la n  roczny w ykonano w

W  tych  spółdzie ln iach, gdzie 
je s t w łaściw a organizacja pracy, 
p la n y  p ro d u k c ji są w ykonyw ane. 

■Na p rzyk ła d  S pó łdzie ln ia  In w a ­
lid ó w  w  Szczuczynie p lan  k w a r­
ta ln y  w ykona ła  w  125%, a p lan 
roczny za trz y  k w a rta ły  w  86%; 
Spó łdzie ln ia  R em ontow o-Konser- 
w acy jna  w  G ra jew ie  p lan  k w a r­
ta ln y  —  w  100,9%, a p lan  rocz­
ny  —  w  76,9%.

Opieszale w yko n u je  ro bo ty  Po­
mocnicza S pó łdzie ln ia  „W ie lo ­
b ranżow a“  w  G ra jew ie . Zanied­
ba ła  re m on ty  szkó ł w  B iałosze- 
w ie , Modizelach i  K lim aszew n icy, 
n ie  kończąc ich  na 1 września, 
a dopiero pod koniec września.

Pow ażnym  niedociągnięciem  
je s t u ruchom ien ie  w  I I I  k w a rta ­
le ty lk o  1 p u n k tu  usługowego na 
w si, gdy p lanow ano u ruchom ić 
3 p u n k ty .

IN W ESTYC JE  
I  B U D O W N IC TW O

P la n  ro b ó t in w e s tycy jn ych  
(p lan  terenow y) za I I I  k w a rta ł 
w ykonano  zaledw ie w  54%, a 
p la n  roczny za trz y  k w a rta ły  za­
ledw ie  w  50%.

Szczególnie poważne niedo­
ciągnięcia w ystępu ją  w  w yko n y ­
w a n iu  in w e s ty c ji m e lio racy jnych  
na bagnach K uw asy, gdzie p lan  
k w a rta ln y  w ykonano  w  70%, a 
roczny za trz y  k w a r ta ły  zaledwie 
w  45%.

P rzyczyną słabego przebiegu 
ro b ó t m e lio ra cy jn ych  je s t b ra k  
cieśli, faszyn ia rzy i  da rn ia rzy. 
D rugą  p rzyczyną je s t m in im a ln y  
w k ła d  świadczeń w  naturze. Np. 
p lan  roczny  na nowe ro w y  na 
K uw asach p rze w id yw a ł z ty tu łu  
udz ia łu  za interesow anych w y k o ­
nanie  ro b ó t na kw otę  168.200 zł, 
a w ykonano  zaledw ie na 5.200 zł. 
Na regu lac ję  rzek udz ia ł za in te­
resow anych w ypada ł na kw otę  
244.500 z ł rocznie, a w ykonano, 
za trz y  k w a rta ły , zaledw ie 52.000 
zł. Podobna sytuacja  jes t i p rzy  
in n ych  robotach m e lio racy jnych , 
co stw arza groźbę n iew ykonan ia  
p lanu  rocznego.

Również s łaby je s t postęp p rzy  
budow ie  szko ły w  K ram arzew ie , 
k tó ra  m ia ła  być zakończona w  
ty m  roku , je d n ak  z pow odu opie­

szałości BPP zostanie ty llko  w  
po łow ie  w ykonana.

B ra k  w łaśc iw e j o rgan izac ji 
p racy i  k o n tro li na prow adzo­
nych budowach, b ra k  m echani­
zacji, częste p rze rzu ty  ro b o tn i­
kó w  z jedne j budow y na dirugą, 
pom im o że żadna z n ich nie zo­
stała zakończona —  oto p rzyczy­
ny powodujące, iż  BPP w  G ra je ­
w ie  p lan  p ro d u kc ji podstaw owej 
na I I I  k w a rta ł w ykona ło  zaled­
w ie  w  57%, a p lan  roczny za 
trz y  k w a rta ły  w  63%. N ie w yko ­
nanie p lanu  to z ko le i n isk i za­
robek i  w  rezu ltacie  przechodze­
nie ro b o tn ikó w  i fachow ców  do 
in n ych  przedsiębiorstw .

Na budowach w  BPP ro b o tn i­
cy noszą na plecach na pierwsze 
p ię tro  cegły i  zaprawę m urarską. 
D zie je  się ta k  wówczas, gdy W Z 
BPP posiada w indy , o k tó re  je d ­
nak BPP nie ubiega się.

N atom iast R em ontow o-Konser- 
w acy jna  Spółdzie ln ia  P racy dzię­
k i  w łaśc iw e j organ izacji p racy 
p la n  roczny w ykona ła  ju ż  w  
76,9%. To samo M PRB, k tó re  
w ykona ło  76% p lanu, m im o że 
m ają  w iększe trudności z zaopa­
trzen iem  m ate ria łow ym .

Na zaplanowaną ilość 120 km  
nap raw y d ró g -g m in n ych  za trzy  
k w a r ta ły  napraw iono ty lk o  59,7 
km , co zostało spowodowane złą 
rea lizac ją  świadczeń w  naturze 
wynoszącą zaledw ie 50%. P lano­
w ano też ściągnąć gotów ką na­
leżności z ty tu łu  sza rw arku  na 
sumę 300.000 zł, a w ykonano za­
ledw ie  6.128, zł.

W ydz ia ł K o m u n ika c ji D rogo­
w e j w yko n a ł p lan  robó t in w e ­
s tycy jn ych  w  62%. Poważnym  
niedopatrzen iem  w  pracy było  za 
m ałe zainteresowanie się prze­
biegiem  drogow ych czynów  spo­
łecznych i  dlatego czynem spo­
łecznym  w ykonano zaledwie 350 
m etrów . N ie  um iano zm obilizo­
wać ch łopów  do tych  prac.

OBROT TO W A RO W Y

Chociaż PZGS p lan obro tu  to ­
w arowego za I I I  k w a rta ł w yko ­
na! w  108,6%, a PSS w  106,3% l 
to należy stw ie rdz ić , że w  skle­
pach b ra k  pełnego asortym entu
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tow a rów , wówczas gdy są w  m a­
gazynach. W skup ie  zboża po­
wiat, g ra je w sk i osiągnął duży 
sukces p rzekracza jąc ju ż  13 
w rześnia 90% p lanu — ja ko  p ią ­
ty  p o w ia t w w o jew ództw ie .

A le  w k łada jąc  cały w ys iłe k  w  
skup zboża zaniedbano w I I I  
k w a rta le  skup żywca, tak  że p lan  
skupu żywca w ykonano  zaledwie 
w  76,1%, a obow iązkow e dosta­
w y  m leka w 54,3%.

P rezyd ium  om ów iło  także inne 
dzia ły .

P O S T A N O W IE N IA  P R E Z Y D IU M

D yskus ja  na posiedzeniu P re ­
zyd ium  w ykaza ła , że k ie ro w n icy  
w ydz ia łów  i p lacówek gospodar­
czych za m ało in te resu ją  się w y ­
konan iem  p lanu  rzeczowego.

Za m ało w łą czy ły  się w re a li­
zację p lanu gospodarczego ko m i­
sje Rady.

W  pod ję te j uchw ale  P rezy­
d ium  PRN m iędzy in n ym i zobo­
w iąza ło  R e fe ra t P rzem ysłu  do 
w łaściw ego nadzoru nad p ro d u k ­

cją z odpadów surow cow ych  oraz 
do u ruchom ien ia  p rzew .dzianych 
p lanem  p u n k tó w  usługow ych na 
wsi. P ow ia tow y Zarząd R o ln i­
c tw a  zobow iązany został do prze­
prow adzenia  dokładne j k o n tro li 
u każdego korzysta jącego jes ie - 
n ią  z pomocy sąsiedzkiej.

BPP w G ra jew ie  — do uzgod­
n ien ia  z Pow. K P G  ko le jności i

te rm in u  rozpoczęcia budów . W y ­
dz ia ł F inansow y —  do w iększej 
opera tyw ności w  egzekw ow ania  
zaległego szarw arku . W ydz ia ł 
K o m u n ik a c ji i inne  w yd z ia ły  —  
do m o b iliza c ji społeczeństwa do 
d rogow ych  czynów  społecznych.

K. Terlecki
członek P rezyd ium  PR N  

w  G ra jew ie

Jak wynika z korespondencji K . Terleckiego, Prezydium PRN  
nie zamierza wokół w a lk i o wykonanie planu mobilizować mas 
w  kampanii wyborczej, chociaż w  pow. grajewskim obok osiągn'ęć 
jest jeszcze w iele braków grożących niewykonaniem planu gospo­
darczego. We wnioskach nastąpiło zawężenie spraw, którym i po­
winien się zająć Powiatowy Zarząd Rolnictwa. Brak wniosków  
Prezydium co do sprawy wydajności z hektara, hodowli, melio­
racji, pracy POM, pomocy dła spółdzielni produkcyjnych itd. Prze­
cież analiza nie jest celem samym w  sobie, lecz służyć ma wycią­
ganiu wniosków, polepszaniu pracy, ma pomagać w  uzyskaniu do­
brych wyników. Gdy brak tego, analiza m ija się z celem.

Sądzimy, że Prezydium PRN wyciągnęło więcej i bardziej istot­
nych wniosków, niż zostało to ukazane w  korespondencji; sądzi­
m y w szczególności, że Prezydium stara się w  kampanii w ybor­
czej powiązać walkę o wykonanie planu z agitacją przedwyborczą, 
co daje ogromne możliwości mobilizowania społeczeństwa, zaostrze­
nia z jego strony kontroli oraz uruchomienia rezerw.

R e d a k c j a

Co nam dal konkurs hodomlany
Uruchom ien ie n iewykorzystanych 

dotychczas rezerw w  ro ln ic tw ie  w  
pow. w adow ick im  przy pomocy 
konkursów  hodowlanych przybrało 
poważne rozm iary. Podczas gdy w 
roku ubiegłym  w konkursie  brało 
udział zaledwie 887 kobiet, to obec­
nie liczba ta wzrosła do 3335 osób 
z 90 kó ł gospodyń.

K ob ie ty, k tó re  w z ię ły  udzia ł w  
konkursie , mogą się poszczycić nie 
lada w yn ikam i. Jak stw ierdzono w  
czasie pierwszej lus trac ji uczest­
n iczki konkursu w yhodow ały: 108 
krów , 540 cieliczek, 1038 sztuk trzo­
dy chlewnej, 1286 owiec, 15450 
sziuk drob iu, 60850 k ró lików . 30 ma­
c io r i 1200 prosiąt. Dzięki k o n ku r­

sow i w  w ie lu  gałęziach hodow li o- 
siągnięto w skaźn ik i wzrostu pogło­
w ia  przewidziane w  uchwale Pre­
zydium  PRN o rozw oju p ro du kc ji 
hodowlanej.

Najw iększe w y n ik i w  konkurs ie  
notu jem y w tych zespołach, k tó ­
rych  członkow ie b ra li udzia ł w  
szkoleniu jesienno-zim owym  pro­
wadzonym  w  ramach upowszech­
n ien ia  w iedzy ro ln icze j i k tó re  
obecnie prowadzą samokształcenie 
rolnicze.

Przy przeprowadzaniu pierwszej 
lu s tra c ji odczuwało .się brak pomo­
cy fachowej. T raktow ano to za­
gadnienie jako  pracę należącą w y ­
łącznie do ZSCh. Dlatego też n ik ­
ły  by ł udzia ł fachowców. W  gm i­
nach Ryczów, K a lw a ria  i M aków  
przeprowadzono lustrację  u 659 
uczestniczek konkursu bez pomocy 
in s tru k to ró w  ro lnych  i zootechni­
ków , którzy obow iązani by li nie 
ty lk o  przeprowadzić przegląd, lecz 
rów nież wygłaszać fachowe poga­
danki. Nie włączono do akc ji k ie ­
ro w n ikó w  św ie tlic  gm innych i gro­
m adzkich. Obecnie na podstaw ie 
doświadczenia z przebiegu p ie rw ­
szej lu s tra c ji przew idziano szerokie 
w łączenie ich do d rug ie j lu s tra c ji,

J. Malczyk
agronom Pow iatowego Zarządu 

R o ln ic tw a  w  W adowicach , "

2.368 kg żyw ca jednego dnia p rzy ­
w ie ź li chłopi z Gruszowa i P ław ow ic

P ię kn y  p rzyk ła d  obyw ate lsk iego stosunku do w ykonan ia  obo­
w ią zku  wobec państw a da li ch łop i z Gruszowa i P ła w o w ic  w  pow. 
m iechow skim .

. G dy d ysku to w a li nad program em  w yborczym  F ro n tu  N arodo­
wego, gdy zastanow ili się nad osiągnięciam i 10-lecia..gdy porów na­
l i  obecne życie i życie sprzed 15 la t — Józef Koszałka s tw ie rd z ił: 
—  Ja bym  ra d z ił w szystk im , żebyśmy zgodnie uczc ili nasze w ybo ­
ry . Obecna Rada N arodow a by łaby  może i lep ie j p racow ała i w ię ­
cej zrob iła , gdybyśm y je j w ięcej pom agali. Jak chodzi o m nie, to 
jestem  jeszcze w in ie n  państw u w  tym  roku  jednego tucznika. 
P rzyw iozę  go na spęd w  poniedzia łek. N iech m nie już  nowa g ro ­
madzka rada parodow a nie zastanie w  długach.

25 październ ika  15 fu rm anek  z P ław ow ic  i 7 z Gruszowa p rz y ­
w ioz ło  na p u n k t skupu 2.368 kg żywca.

Jest to p rzyk ła d  godny naśladow ania.
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CZUWAĆ NAD WYKONYWANIEM AKTUALNYCH ZADAŃ
W ROLNICTWIE

Na pytan ie  ja k  w  pow. kras- 
nys taw sk im  przebiegają w yko p ­
k i  z iem niaków  i bu raków  cukro ­
w ych  g łów ny agronom P ow ia to ­
wego Zarządu R o ln ic tw a  Irena  
S ido r przedstaw ia ostatnio prze­
s łany  do P rezyd ium  W oj. RN 
m eldunek. W yn ika  z niego, że 
do 24 październ ika ch łop i k rasny- 
staw scy w yko p a li 98% ziem nia­
k ó w  i 85% bu raków  cukrow ych  
oraz w y k o n a li o rk i zim owe na 
obszarze 24.350 ha, co s tanow i 
50% ogólnej pow ierzchn i p rze­
znaczonej pod up raw y  ja re , a 
spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne  w y k o ­
p a ły  z iem n iak i w  70% i  w yko ­
n a ły  o rk i zimowe w  65%.

Jak prace te przebiegają w  
poszczególnych gminach i spół­
dzielniach produkcyjnych? Na to 
ani główny agronom Irena Sidor 
ani pozostali pracownicy nie po­
tra fią  odpowiedzieć.

N ie lep ie j służba agronom icz­
na Pow iatow ego Zarządu R o ln i­
c tw a  w  K rasnym staw ie  o rie n tu -, 
je  się w  p rzygotow an iu  paszy na 
zim ę w  spółdzie ln iach p ro d u k ­
cy jnych  i  w  gospodarstwach in ­
dyw idua lnych . Po dłuższym  szu­
k a n iu  w  stosach pap ierów  zawa­
la jących  wszystkie szafy i b iu r ­
ka  Pow iatowego Zarządu R o ln i­
c tw a  Irena S idor zna jdu je  m el­
dunek przesłany rów nież w  swo­
im  czasie do W ojewódzkiego Za­
rządu  R o ln ic tw a. W yn ika  z niego, 
że spółdzie ln ie p rodukcy jne  za­
s ia ły  w  tym  roku 50 ha pop lo- 
nów , a ch łop i in d y w id u a ln i 3.220 
ha. S ilosów w  pow iecie jes t spo­
ro . Jak  jednak przedstaw ia się 
obecnie przygotow anie kiszonek 
na okres zim owy, tego n ik t  z 
agronom ów  w  P ow ia tow ym  Za­
rządzie  R o ln ic tw a  nie może po­
w iedzieć. G łów ny agronom  Irena  
F dor i g łów ny  zootechnik M ie ­
czysław Jarocki ze spokojem 
tw ie rdzą , że jest ono lepsze niż 
w  ro k i; ub iegłym .

Tymczasem ilość popl^mów 
zasianych w  tym  roku  w  pow ie - 
c :e krasnystaw sk im  jes t dużo 
m nie jsza w  porów nan iu  z ro ­
k ie m  ub ieg łym  W  roku  ub ie­
g łym  ch łop i zasiali 5.062 ha po-

p lonów , a w  tym  ro ku  zasia li 
ty lk o  3.220 ha.

Tw ierdzenie , że w  spółdz ie l­
n iach p rod u kcy jn ych  ilość paszy 
w  roku  bieżącym jes t większa 
n iż w  roku  ub ieg łym  w yda je  się 
trochę dziwne, skoro np. spół­
dz ie ln ia  »produkcyjna w  S ienicy 
M a łe j na ogólną ilość 19 krów , 
27 ow iec i 27 sztuk św iń  posiada 
ty lk o  120 q siana i około 600 q 
słom y, skoro bilanse paszowe 
dla spó łdz ie ln i p rodukcy jne j zo­
staną opracowane ja k  s tw ierdza 
M ieczysław  Ja rock i dopiero w  
d rug ie j po łow ie listopada, jeże li 
do tej pory jedyn ie  ty lk o  spół­
dz ie ln ia  p rodukcy jna  w  P ilasz- 
kow icach (na ogólną ilość 26 
spó łdz ie ln i w  pow. krasnys taw ­
sk im ) sporządziła  kiszonkę na 
zimę.

Nie można róWnież dowiedzieć 
się od agronomów Powiatowego 
Zarządu Rolnictwa jak i jest ich 
udział i pomoc w  budowaniu si­
losów, w  sporządzaniu kiszonek, 
ja k k o lw ie k  w  tym  celu przed 
k ilko m a  tygodn iam i w  Techn i­
kum  R oln iczo-C hm ie la rsk im  w  
K rasnym staw ie  zorganizowano 
dla s łużby ro lne j pokaz kiszenia 
pasz.

Sprawą w  ja k i sposób służba 
ro lna  przenosi te doświadczenia 
do chłopów P ow ia tow y Zarząd 
R o ln ic tw a  dotychczas nie in te re ­
suje się. A  że z udzie leniem  kon­
kre tn e j pomocy w  tym  celu nie 
jest dobrze —  św iadczy chociaż­
by  p rzyk ła d  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jne j w  S ienicy M a łe j. Spół­
dz ie ln ia  chce zakisić paszę dla 
k ró w  na okres zim ow y, ale nie 
ma środków  transpo rtow ych  do 
przew iezien ia  w ys łodków  ze sta­
c ji ko le jow e j. PO M  w  S ien icy 
Różanej nie u d z ie lił spó łdzie ln i 
dotychczas niezbędnej pomocy.

Poza spraw am i paszy są jesz­
cze inne isto tne dla spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych  prace, k tó rych  
rea lizacja  przebiega dotychczas 
słabo. Np. spółdzie ln ia p ro d u k­
cy jna  w  Olszance do 28 paździer­
n ika  nie w ykopa ła  jeszcze 14 ha 
z iem niaków  i ma do omłócenia

16 s te rt zboża. S pó łdz ie ln ie  p ro ­
dukcy jne  w  S tare j W si i Jaś liko - 
w ie  nie w ykopa ły  jeszcze wszyst­
k ich  bu raków  cukrow ych. W yko ­
nanie tych  prac w  ja k  n a jk ró t­
szym  czasie jes t zadaniem szcze­
gó ln ie  ważnym . Udzielenie kon­
kretnej pomocy ze strony POM  
i  Powiatowego Zarządu Rolni­
ctwa w  wykonaniu tych prac —  
to rzeczywiste umacnianie tych 
spółdzielni.

Tymczasem z udzie leniem  te j 
pomocy nie jes t na jlep ie j. 18 paź­
dz ie rn ika  w yjecha ła  np. do spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j w  Olszance 
30-osobowa ekipa z Ferm entow - 
n i T y ton iu  Borek. POM  w  Sie­
n icy  Różanej m ia ł dostarczyć 
spó łdz ie ln i p rodukcy jne j w tym  
dn iu  kopaczkę trak to row ą . K o ­
paczkę dostarczono, ale bez łącz­
n ika . Kopać nią nie by ło  można, 
a el^ipa m usiała pow rócić do 
Krasnegostawu.

Spraw  tych  nie om ów iono w  
re feracie  na naradzie zorganizo­
w anej 28 październ ika przez Po­
w ia to w y  Zarząd R o ln ic tw a  po­
święconej um ocnieniu spółdzie l­
n i p rodukcy jnych . W  naradzie 
te j nie w z ię li udzia łu  p rzew odn i­
czący spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . 
Sprawy umacniania spółdzielni 
produkcyjnych omawiano bez 
udziału spółdzielców.

Są różne przyczyny, które 
u jem n ie  w p ływ a ją  na prace Po­
w iatow ego Zarządu w  K rasnym ­
staw ie, ale g łówna z nich to czę­
ste zm iany k ie ro w n ikó w  tego 
Zarządu. Fe liks Ju rek  jest już  
w  tym  roku p ią tym  z rzędu k ie ­
ro w n ik ie m  Zarządu. Poprzedni 
k ie ro w n ik  inż. Bolesław  Fusiarz 
został tydzień temu przeniesio­
ny do w ojew ództw a, Takie w y­
płukiwanie Powiatowego Zarzą­
du z ludzi jest sprzeczne z w y­
tycznymi Partii i Rządu, jest 
szkodliwe dla sprawy podnosze­
nia produkcji ro'niczej w powie­
cie krasnystawskim, czego przy­
kładem jest chociażby oderwa­
nie powiatowej służby rolnej od 
produkcji w  obecnym okrpcje.

L. Pająk
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SPRAWA NIE TYLKO POW. LESKIEGO

21 września na leżącą odłogiem  ziem ię w  pcw . 
lesk im  w jecha ło  30 tra k to ró w . P rzy jecha ły  one aż 
z w oj. krakow skiego, b y  ruszyć z m iejsca w a lkę  
z  m arno traw stw em  ziem i.

W edług p rzyb liżo n ych  obliczeń w  pow. lesk im  
jes t około 10.000 ha leżącej odłogiem  ziem i. D o­
tychczasowe .w y s iłk i zagospodarowania te j z iem i 
p rzyn io s ły  n ie w ie lk ie  rezu lta ty . Oto np. w  jes ien i 
spó łdzie ln ie  p rodukcy jne  m ają zaorać i  zasiać 121 
ha odłogów, chłopi gospodarujący indyw idua ln i®  
—  185 ha, zespoły pracow nicze —  40 ha, osadni­
cy —  220 ha. Razem —  56'6 ha. Jest to- k ro p la  w  
m orzu. W  ta k im  tem pie pracu jąc trzeba by  w ie le  
la t czekać na ca łkow ite  ich  zagospodarowanie. 
D latego- też pomoc tra k to rzys tó w  k rako w sk ich  
przyszła  w  czas.

C H O D ZI O TR W A ŁE  ZA G O SPO D A R O W A N IE

Samo zaoranie je d n ak  nie wystarcza. O trw a­
łym  zagospodarowaniu decydują przecież lu ­
dzie —  stali, osiadli gospodarze. W  pow. leskim, 
mimo wielkich możliwości, akcja osiedleńcza nie 
może jakoś nabrać szerokiego rozmachu. Świad­
czy o tym najlepiej fakt, że niezbyt napięty plan 
osadnictwa w  1954 roku nie jest w ykonyw any . 
N a 122 osadników, którzy m ieli przybyć do pow. 
leskiego z innych powiatów województwa, do 20 
września przybyło, tylko 49 rodzin.

N ie  można powiedzieć, by  P rezyd ium  PRN „n ie  
ży ło “  sprawą, osiedlenia. Owszem —• w ie le  razy  
zb ie ra ła  się kom is ja  osiedleńcza, g ru p y  w e rbow - 
n icze w y jeżdża ły  do w ielu, pow ia tów  woj., rze­
szowskiego, i  dalej;,, w ydano w ie le  p ien iędzy na 
rem on t budynków  dla nowoosiedlonycJa,. ale w y ­
n ik i  są n iew ie lk ie .

O SŁOW O Z A C H Ę T Y

P rzyczyn  is tn ie je  w iele. W  Lesku, n a js iln ie j 
podkreśla  się niechęć chłopów  do porzucania sta­
rych  rodz innych  s tron . N ie w ą tp liw ie  to jes t po­

w ażnym  ham ulcem , ale w ie le  p rzyk ła d ó w  dowo­
dzi, że ch łop i n ie  ty lk o  sam i przyjeżdżają , lecz 
także ściągają sw oich b lis k ich  i  znajomych., W  
S m o ln iku  np. Józef G ru n t ściągnął swego b ra ta  
S tan is ław a z pow. jarosław skiego, Jucha z B erezk i 
zachęcił do p rzy jazdu  Szczubrawę, P łaczek —  
swego szwagra K ołodzie ja .

Osiedleńcy je dnak  przy jeżdża ją  przew ażnie w  
po jedynkę. W erbunek organ izow any przez P rezy­
d ium  PRN  przynosi m ałe w y n ik i. Początkowo 
ch łop i zgadzają się, reze rw u ją  naw et gospodar­
stwa, a potem  oglądają się je d n i, na d rug ich  i  nie 
p rzy jeżdża ją . Ze w s i Zagórze pow . przew orskiego 
m og łoby np. w yjechać 15 rodzin , k tó re  rnają ma­
ło ziem i i złe zabudowania. G dy ro zm a w ia li 2  n i­
m i w e rbow n icy  z Leska, w yraża li, chęć w yjazdu. 
N ie  p rzy jecha ł jednak ani jeden.

Dlaczego? Bo zachęcanie chłopów  do przesie­
d lan ia  jes t „uderzen iow e“ . P rzy jadą  w erbow n icy, 
opowiedzą o m ożliw ościach lepszego życia —  i 
w y jadą . Potem  w yjedz ie  grupa zw iadowcza, po­
p a trzy  —• w róci. I  ch łop i zastanaw ia ją  się, stara 
przyzw ycza jen ia  ciągną s iln ie  i  n ik t, albo rzadko 
k to  wyjeżdża.

W tedy w łaśnie, gdy gospodarze w aha ją  się, za­
stanaw ia ją , obliczają, potrzebna jest opieka, sło­
w o  zachęty. Trzeba ty lk o  o ty m  pamiętać. T ru d ­
no zaś pam iętać, gdy np. w  p rze ludn ione j gm in ie  
M anasterz pow. przew orskiego, do k tó re j należy 
wspom niana grom ada Zagórze, n ik t  się spraw am i 
przesiedlenia n ie  in te resu je  —  n ie  ma G m inne j 
K o m is ji Osiedleńczej.

I  ta k  jeżdżą w e rbow n icy  z Leska, jeżdżą do 
pow. leskiego g ru p y  zwiadowcze, a osiedleńców 
jest, ja k  to się m ów i, ja k b y  „k o t na p łaka ł“ . Z 
pow . przew orskiego m ia ło  np. przyjechać' 45 osad- - 
lu ków , a p rzy jecha ło  trzech. Wydaje się. że w a­
runkiem  zmiany na lepsze jest większe zaintere­
sowania sprawami osiedlenia za strony rad naro­
dowych tych terenów, z których wyjeżdżają  
osisdłeacy, ich bliższy kontakt z tym i radami, 
które przyjm ują osiedleńców.

N IE  ZAC HĘC AJĄ CE A R G U M E N TY

K ie d y  p rzy jeżdża ją  do po-w. leskiego g ru p y  
zw iadowcze, pokazuje się im  zw yk le  zabudowa­
n ia  gospodarskie, najczęściej świeżo w yrem on to ­
wane. Ma to być argum ent zachęcający do osied­
len ia . W  rzeczyw istości byw a  je d n ak  bardzo 
różnie.

W  końcu w rześnia  przyszedł do P rezyd ium  PRN 
w  Lesku osadnik K az im ie rz  K o łodz ie j z Berezki. 
Do pow. leskiego p rzy jecha ł on w  m aju, zakup ił 
k row ę , kon ia  i czeka na rem ont domu m ieszka l­
nego i  zabudowań. Referent osadnictwa od k ilku  
miesięcy obiecuje Kołodziejowi, że KPP zabu­
dowania wyremontuje. Zawarto nawet umowę 
z BPP. Kołodziej wysłuchał wyjaśnień i powie­
dział: „To ja już słyszę dawno. To, że jest umowa 
o remont, to dobrze. Papier wszystko wytrzym a,
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ale tymczasem ja  nie mam gdzie mieszkać i 
gdzie trzymać bydła, a cIliady już się zbliżają“,

W tak ie j samej sy tu a c ji zna jdu je  się S tan is ław  
Szczudirawa.

N ierzadko zdarza .się, że osadnik o trzym u je  za­
budow ania  źle w yrem ontowane. N ieraz b ra k  w  
n ich  pieców, okuć. przecieka ją  dachy itp .

B udow lane Przedsiębiorstwo P ow ia tow e w  Sa­
noku uważa rem onty zagród za ku lę  u nogi. Za­
ledw ie  ra z  przedstaw ic ie l BPP po fa tygow a ł się na 
posiedzenie K om is ji Osiedleńczej p rzy P rezyd.um  
PRN w Lesku. Z  d rug ie j s tro n y  P rezyd ium  nie 
p o tra fiło  jakoś dobić się, by k ie ro w n ic tw o  BPP 
lep ie j o rien tow a ło  się w  usterkach i brakach, by  
je  energicznie j usuwało.

N IE ZR O Z U M IA Ł E  M A R N O TR A W STW O

Równocześnie z ty m i zaniedbaniam i w  S m o ln i- 
k u  30 zagród w yrem ontow anych  w  ub ieg łym  ro ­
ku  przez 6 m iesięcy nie przydzie lano n ikom u. 
S ta ły one bez opieki i dozoru. Pół roku  trw a ła  
w ym iana  p ism  m iędzy P ow ia tow ym  Zarządem  
R o ln ic tw a  w  Lesku a W o jew ódzk im  Zarządem

R o ln ic tw a  w  Rzeszowie na tem at, skąd wziąć 
p ien iądze na opłacenie dozorcy. .K iedy wreszcie 
w  s ie rpn iu  pieniądze przyznano, w  w ie lu  domach 
b rakow a ło  zam ków, okuć, szyb, w  izbach pełno 
by ło  śm ieci.

Prezydium dotychczas nie potrafiło zwrócić 
uwagi komisji PRN i  prezydiów GRN na decy­
dującą w  pow. leskim sprawę opieki nad osied­
leńcami. Jedynie Komisja Pracy i Opieki Spo­
łecznej badała jeden raz warunki życia osiedleń­
ców. Prezydia GRN często nie wiedzą nawet o no­
woprzybyłym  osadniku.

#

A kc ja  osiedleńcza dla pow. leskiego i  in n ych  
p o w ia tów  w oj, rzeszowskiego jes t sprawą, od 
k tó re j zależy rozw iązan ie  na jp iln ie jszego dziś za­
dania w  ro ln ic tw ie  —  zagospodarowania odło­
gów. W  spraw ie te j niezbędna je s t pomoc P re ­
zyd ium  W oj, RN w Rzeszowie, jego k ie row nicza 
ro la  i nadzór nad n ieskoordynowaną działalnością 
poszczególnych p rezyd iów  PRN i GRN.

J. Kiegiel

POD SZTANDARAMI FRONTU NARODOWEGO
K ie ru n e k  Lasowice Małe. Zie­

lona „S koda“  m knie d© wyzma- 
cecnego celu m ija ją c  w io sk i to­
nące w  św ie tle  porannego jesien­
nego słońca. Przejeżdżamy obok 
budującego się g ronow ick iego 
Pałacu N auk j, w  k tó ry m  już  w  
p rzysz łym  roku  m łodzież roz­
pocznie stud ia . Na polach spół­
d z ie ln i p rodukcy jne j „W o la  L u ­
d u “  w  Gronowicach panuje oży­
w io n y  ruch. „Trzeba się z robo­
tą  spieszyć —  m ów i p rzew odn i­
czący spó łdz ie ln i —  aby na czas 
zdążyć ze w szystk im “ . N ie za­
trzym u ją c  się długo śpieszymy 
do Lasow ic M ałych. M ija m y  fu r ­
m ankę —  to sołtys z G ronow ic 
Józef Prochota, radny GRN, śpie­
szy do Lasow ic M ałych z tuczn i­
ka m i na spęd, a za n im  zdąża 
jeszcze k i lk u  innych gospodarzy. 
K ie d y  dojeżdżamy do Lasow ic 
M ałych , przed P rezyd ium  spo ty ­
kam y ju ż  przewodniczącego i  se­
k re ta rza  Prezydium , członków  
G rom adzkiego K om ite tu  F ro n tu  
N arodowego oraz p racow n ika  
Opolskiego Okręgowego Przed­
s ięb io rstw a O brotu  Z w ie rzę tam i 
Rzeźnym i M i s try k  a i  k i lk u  ak­
ty w is tó w  F ro n tu  Narodowego.

T u rk o t fu rm anek  potęguje  się 
coraz ba rdz ie j: jedna, dw ie , trzy , 
cztery, pięć, dziesięć, dwadzieś­

cia, trzydzieści. K o lo ro w y  ko ro ­
w ód wozów z transparen tam i 
głoszącym i hasła F ro n tu  Narodo­
wego w o lno  posuwa się na m ie j­
sce spędu. O rk iestra  gra coraz to 
now e m elodie. O żyw ione i  roze­
śmiane są tw arze  chłopów gm i­
ny  Lasowice Małe, k tó rzy  z oka­
z ji zb liża jących się w yborów  do 
rad  narodow ych zam an ifestow a li 
p rzyw iązan ie  do p a r t ii i  rządu 
ludowego zb iorow ą dostawą 
żywca.

B a rw n y  i  roześm iany korow ód 
prow adzi znany działacz p a r ty j­
ny  i  społeczny, ra d n y  GRN, 
przewodniczący ko m is ji w yb o r­
czej a zarazem członek Gro­
madzkiego K o m ite tu  F ro n tu  N a­
rodowego, Ryszard R auprich . . I  
on rów n ież w iezie  tuczn ika  na 
spęd.

„O to  początek p racy G rom adz­
kiego K o m ite tu  F ro n tu  N arodo­
w ego“  —  s tw ie rdza ją  członko­
w ie. W  tym  dn iu  w  ram ach zbio­
ro w e j dostaw y ch łop i z Lasow ic 
M a łych  dostarczyli państw u 36 
tuczn ików .

Za ledw ie k i lk a  dn i up łynę ło  
od ch w ili, k iedy  na zebran iu  
m iędzygrom adżk im  pow ołano 
G rom adzki K o m ite t F ro n tu  N a­
rodowego, a ju ż  ch łop i w ykazu ­
ją  pa trio tyczną  postawę rzete lną

pracą. Za  p rzy ładem  dostawców 
trzody  ch lew ne j ju ż  w  d n iu  na­
stępnym  ch łop i z g rom ady Sta­
re  Olesno i  G ronowice z dumą 
zam eldow ali o w ykonan iu  rocz­
nych p lanów  obow iązkow ych 
dostaw  ziem niaków .

H. Hajduk
in s tr. org. P rezyd ium  PRN 

w  Oleśnie

fcora^pondanci jih zą  . . .

Oó. Blił-rryslow Nowacki, kierow­
nik O flćz ish ł Organizacyjnego Pre­
zydium PEN w Złotowie, omawia 
w v k  m yw anie obowiązkowych do­
staw i p-sze m. In.: „W  gm inie 
W iśn iew ka w  obecności radnych, 
którzy ęg fkow cte  w y  w y ż a li z 
dośtaw zboża, Prezydium  GRN pro­
wadziło rozm owy z aktywem  i  u- 
stalato term iny dostaw. Dzięki tvm  
rozmt wom i pod wpływ em  przy­
k ładu przodujący«*1 r* .ta lków  im i  
radni 1 członkowie kom  s ji w yw ią ­
zali się ze swoich obowiązków.

W  gm in ie  W iśn ie w ** do akc ji 
włączono również, kom isje rady. Np. 
Kom isia  Finansowo-budżetowa kon­
tro low a ła  działalność punktu  GKS, 
K om is ja  Rolna kon tro low a ła  obli­
czanie potrąceń za wilgotność zbo­
ża w magazynie. K om is ja  Ucina 
bada również ukryw ane użytkowa­
nie  z iem i“ .
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W TROSCE 0 ZAOPATRZENIE LUDNOŚCI ELBLĄGA W WODĘ
Na unowocześnienie i rozbudowę 

w latach 1954 — 56 wodociągów i 
kana lizac ji w Elblągu przeznaczono 
ponad 12 m ilionów  z!, U m ożliw i to 
włączenie do sieci kanalizacyjne j 
północnej dzie ln icy miasta. Przebu­
dowa głównego kolektora kana li­
zacyjnego pozwoli z likw idow ać 
główne przepływy o tw a rtym i kana­
łam i. Podniesie to ogólny stan zdro­
wotności i w p łyn ie  na znaczną po­
prawę w arunków  bytowych miesz­
kańców.

Również już teraz, przez zlikwido­
wanie wielu niedociągnięć. Prezy­
dium MRN w Elblągu może dostar­

czyć większą ilość wody dla miesz­
kańców i dla przemysłu. W  tym
roku w ciągu 8 miesięcy w  gospo­
darstwach domowych zużyto 779.431 
m :i wody, podczas gdy s tra ty  w  sie­
ci w yn ios ły  w  tym  okresie 755.500 
m 3 wody.

Na ostatn iej sesji M RN 24 wrześ­

nia  radny Edward Żakow ski zw ró­
c i! uwagę na loka l przy u licy Topo­
low ej, k tó ry  od dwóch już  la t stoi 

bez użytku i w k tó rym  wycieka 

woda. Woda wycieka też w  ub i­

kacjach w  gmachu samego Prezy­
d ium  MRN.

F aktów  m arnotraw stw a w ody 
można przytoczyć znacznie w ięcej.

Słabo rów nież zostały włączone 
kom ite ty  blokowe do m obilizow ania 
m ieszkańców w celu prowadzenia 
w a lk i z m arnotraw stw em  wody.

Usunięcie tych braków  przez Pre­
zydium  M RN w Elblągu, szczegól­
n ie  w okresie przedzimowym , w  
znacznym stopniu przyczyni się do 
polepszenia zaopatrzenia m iasta w  
wodę.

Fr. Wojtyło
prac. P rezydium  W oj. RN  

w  Gdańsku

W ym ien iam y doświadczenia  
z kom itetam i b lokow ym i W ybrzeża

P łock jest je d n ym  z m iast 
w o j. warszawskiego, w  k tó ry m  
pow sta ły  pierwsze ko m ite ty  b lo ­
kowe, Od czasu ich  pow ołan ia  
u p ły n ę ły  ju ż  3 lata. W  tym  okre ­
sie w ie le  ko m ite tó w  osiągnęło 
poważne w y n ik i w  pracy. K o ­
m ite t B lo ko w y  N r  32 z prze­
w odniczącym  Janem Lenczew­
skim zorganizow ał 6 m aja 
„D z ie ń  D ziecka“ . S taran iem  
K o m ite tu  B lokow ego N r 27, k tó ­
rego przew odniczącym  jes t K azi­
mierz Jarzyński, uruchom iono 
n ieczynny od paru la t ogródek 
jo rd a n o w sk i p rzy  ul. W ieczorka. 
Poza tym  zorganizowano te reno­
we ko ło  L ig i K ob ie t i m łodzie ­
żowy zespół a rtystyczny,

Do na jbardz ie j żyw otnych  ko ­
m ite tó w  należy K o m ite t B loko ­
w y  N r  10, z przew odniczącym  
Tadeuszem Szadkowskim . K o ­
m ite t troszczy się przede w szy­
s tk im  o sp raw y bytow e miesz­
kańców, K o m ite t czynem spo­
łecznym  przep row adz ił w  tym  
roku  drobne napraw y bu d yn ­
ków . Na zakup potrzebnych m a­
te ria łó w  w ydano sumę z ł 6.724 
uzyskaną ze sprzedaży złomu 
oraz z urządzanych im prez i za­
baw. Na in te rw enc ję  K o m ite tu  
usunięto  pa rkan  F a b ry k i M a­
szyn Ż n iw nych , k tó ry  zasłania ł 
św ia tło  w jednym  z budynków . 
R ów nież sta ran iem  K o m ite tu  w  
zw iązku z 36 rocznicą pow stania 
A rm ii R adzieckie j urządzono

akademię, na k tó re j w ystępow a­
ła m iejscowa m łodzież zorganizo­
wana w zespole a rtys tycznym . 
W  ro ku  bieżącym  zorganizow a­
no w  tym  b loku  ku rs  san ita rny . 
P rzeprow adzono lus trac ję  w szyst­
k ich  poddaszy i  s trychów  w  o- 
bręb ie  b lo ku  i  na w niosek K o ­
m ite tu  uporządkow ano je.

W  tym  ro ku  ko m ite ty  b loko ­
we w  P łocku zm ob ilizow a ły  
m ieszkańców m iasta do zagospo­
darow an ia  leżących odłogiem  
p rzyu liczn ych  pasów z ie len i: po­
siano tam  traw ę  i  posadzono 
k w ia ty . M ieszkańcy poszczegól­
nych dom ów za ję li się na leży tym  
u trzym an iem  zieleńców. W  ten 
sposób po raz p ie rw szy od k i l ­
kunastu  la t m iasto zagospodaro­
w a ło  te reny zielone.

A-żeby praca m ieszkańców ko­
m ite tó w  mogła , być coraz lepsza, 
na apel K o m ite tu  N r  10 posta­
now iono w ym ien ić  doświadcze­
n ia  w  p racy z ko m ite ta m i in n ych  
m iast. W  tym  celu zorganizowa­
no 20 w rześnia w ycieczkę do 
Gdańska, Sopotu i G dyni. W  w y ­
cieczce, finansow anej z w łasnych 
funduszów  kom ite tów , w z ię li 
udz ia ł członkow ie 8 ko m ite tó w  
b lokow ych . Uczestnicy w ycieczki 
sk ła d a li spraw ozdania na ogól­
nych zebraniach ko m ite tó w  b lo ­
kow ych.

Przewodnicząca K o m ite tu  N r 
30, Krzyżanowska, s tw ie rdz iła , 
że współpraca ko m ite tó w  z P re ­

zyd ium  M R N  w  Gdańsku je s t 
lepsza n iż w  P łocku. Większość 
ko m ite tó w  w  Gdańsku ma w ła ­
sne św ietlice . W ięź radnych  z 
ko m ite ta m i jest w  Gdańsku tego 
rodza ju , że ra d n i znają lep ie j 
bo lączki i  po trzeby kom ite tów , 
toteż i osiągnięcia ko m ite tów  są 
znacznie wyższe n iż u nas. K o ­
m ite ty  b lokow e w  Gdańsku, So­
pocie i G dyn i pom agają w  p ra ­
cy p rezyd iów . W szystkie  d rob­
ne ska rg i i sp raw y k o m ite ty  sta­
ra ją  się rozw iązać we w łasnym  
zakresie: jeden z ko m ite tó w  za­
ła tw ił  aż 3.00 tego rodza ju  spraw^ 
Życie  ku ltu ra ln o -o św ia to w e  kon ­
cen tru je  się w  św ie tlicach  b lo ­
kow ych. K o m ite ty  b lokow e 
tych  m iast w y ro b iły  sobie w łaś­
ciw ą pozycję i  a u to ry te t w śród  
m ieszkańców.

In n : uczestnicy w yc ieczk i:
Skorłutowski, Jarzyński, Mo­
rawski, Szadkowski i M ikoła­
jewski, om aw ia li pracę kom ite ­
tó w  Wrzeszcza, Sopotu, O liw y  
i  G dyni.

„Ażeby wycieczka nasza nie 
pozostała bez echa —  pow iedz ia ł 
Szadkowski — podjęliśmy 
współzawodnictwo między ko­
m itetam i Płocka a kom itetam i 
blokowymi Gdańska“,

W. Marszałek
k ie r. W ydz. G ospodarki 

K om una lne j i M ieszkan iow ej 
P rezyd ium  M R N  w  P łocku
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PRZODUJĄCA RADA WIEJSKA
O  tanica N ow o-D żere liew ska, ja k  opow iada je j 
^  na jsta rszy mieszkaniec, s tu le tn i A n to n i T ro - 
L m ow icz  Łysenko, pow sta ła  około 150 la t te m u * 
P ierw sze chaty n.a brzegu rze k i zbudowała ko ­
zacka biedota ze s tan icy  S ta ro -D żere liew sk ie j, 
uchodząc przed uciskiem  bogaczy na poszukiw a­
n ie  z iem i i m ożliw ości swobodnego up raw ian ia  
rybo łów stw a . Nowoosiedlonym  nie udało się je d ­
n a k  u w o ln ić  ani od nędzy, ani od w yzysku. Do­
p ie ro  W ie lka  Październ ikow a R ew olucja  S oc ja li­
styczna pozw o liła  s tan iczn ikom  swobodnie ode­
tchnąć, rozpocząć nowe, szczęśliwe życie.

W ładza radziecka w ie le  dala ludz iom  z N ow o- 
D ze re liew sk ie j Stanicy. Po zjednoczeniu się w  
ko łchozy o trzym a li oni w  bezpłatne uży tkow an ie  
przeszło dwadzieścia tysięcy ha ziem i. Państw o 
zaopa tru je  ich  w  najlepsze ro ln icze  ś rodk i tech­
niczne, pomaga w  ro zw o ju  w szystk ich  gałęzi w ie l­
k iego kołchozowego gospodarstwa, dz ięk i czemu 
w zrasta  zamożność ko łchoźników .

A  ja k  podn iósł się poziom  k u ltu ra ln y  m ieszkań­
ców  stan icy ! Do W ie lk iego  P aździern ika  w  sta­
n ic y  b y ło  zaledwie k i lk u  p iśm iennych—  dziś czy­
tać i  pisać um ie ją  wszyscy, a 13 osób m a w yż­
sze. w ykszta łcen ie . Ponad tys iąc dzieci uczy się 
w  siedm ioklasow ej średnie j i dwóch szkołach 
podstaw ow ych. W ie lu  s tan iczn ików  s tud iu je  w  
"Wyższych i  średnich zakładach naukow ych  k ra ­
ju . W  stan icy jest k in o  w ie jsk ie , k lub , b ib lio te ­
ka, am bu la to rium , szp ita l i  w ie le  in n ych  u rzą­
dzeń ku ltu ra ln o -b y to w ych .

B udow n ic tw em  gospodarczym i  k u ltu ra ln y m  w  
s tan icy  k ie ru je  W ie jska  Rada D e legatów  L u d u  
Pracującego. W y b ra n i'p rz e z  lu d  delegaci troszczą 
się o dalszą popraw ę życia p racow n ików  b rygad  
potow ych  i fe rm  hodow lanych.

W  zeszłym roku zna jdu jący  się na te ry to r iu m  
te j ra d y  kołchoz „Z w yc ię s tw o “  p ie rw szy w  re ­
jo n ie  w yko n a ł trz y le tn i p lan  ro zw o ju  ho d o w li 
spółdzie lczej, za co M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  na­
g rodz iło  go prem ią. W  tym  ro ku  kołchoz w yko n a ł 
ci o 1 lipca  państw ow y p lan  ro zw o ju  hodow li —  
je ś li chodzi o byd ło  rogate w  104%,. kon ie  —  w  
105% , m ac io ry  —  w  101%, owce w  134%. T e r­
m in o w o  w ykonano obow iązk i wobec państw a w  
zakresie dostaw  p ro d u k tó w  hodow lanych. N iem a­
ła  w  ty m  zasługa delegatów  ra d y  w ie jsk ie j.

Rada W ie jska  należycie przygo tow a ła  się do 
rozpoczęcia żn iw . W raz z k ie ro w n ik a m i ko łcho­
zów, jeszcze na w iosnę opracow ała ona p lan  roz­
m ieszczenia s ił. N a jbardz ie j odpow iedzia lne prace 
pow ierzono kom unistom , delegatom i  a k tyw is to m  
rady . D zięk i dobrze zorganizowanej p ie lęgnac ji 
zasiewów, urodzaj b y ł dobry. Na poszczególnych 
dz ia łkach  ozima pszenica dała po 50 k w in ta li 
z ha, a średnio kołchoz uzyska ł p ra w ie  25 k w in ­
ta l i  z iarna z ha. Rozpocząwszy akcję żn iw ną 13 
lip ca  —  kołchoz „Z w yc ię s tw o “  zakończył ją  8 
s ie rpn ia  a ju ż  30 lipca  ods taw ił zboże d la  pań­
stwa.

W  gorącym  okresie kośby członkow ie kom ite ­
tu  w ykonawczego ra d y  przen ieś li się ze swą p ra ­
cą bezpośrednio w  teren. To u ła tw ia ło , im  stale 
o rien tow an ie  się w  przebiegu żn iw  i  skupu zbo­
ża, pozw o liło  w  porę zaradzić w ie lu  brakom , w y ­
k ry w a n y m  w  pracy tego czy innego kom bajnu, 
agregatu om łotow ego już  na k lep isku . O ni kon­
tro lo w a li w ydaw an ie  codziennego b iu le tyn u  
w spó łzaw odn ictw a socjalistycznego, k tó ry  czyta­
ny  przez b rygady na po lu  p rzyczyn ia ł się do 
wzm ożenia w yda jności pracy.

Na ró w n i ze sprzętem  zbóż, Rada W ie jska  za j­
m ow ała się a k tyw n ie  sprawą zapewnienia paszy. 
K ie ro w n ic tw o  kołchozu w  pierw szych dniach 
żn iw  przeoczyło tę ważną dziedzinę pracy. Rada 
W ie jska , przez sw oją sta łą kom is ję  ro ln ic tw a , 
w y k ry ła  rezerw y w  a rte lu  i — po przedyskuto­
w an iu  te j sp raw y na sw oim  posiedzeniu — po­
lec iła  ko łchozow i s tw orzenie  specjalnej b rygady 
paszowej pod k ie ro w n ic tw e m  delegata G. K on - 
cedajło. W spó łdzia ła jąc z b rygadą tra k to ro w ą  de­
legata A ndrze ja  Denisenko, b rygada paszowa po­
ro b iła  zapasy siana, znacznie przekroczyła  p iań  
budow y silosu, p ierw sza zebrała poplony.

K o łchoz w zorow o prow adzi upraw ę baw ełny. 
Zwłaszcza ra d u ją  oko czystością i  wysoką jakoś­
cią u p ra w y  p lan tac je  de lega tk i -  ogn iw ow ej N. 
Czasnyk.

Rozwój ro ln ic tw a  je s t na jw iększą troską dele­
gatów . A le  zaprząta ic h  rów n ież  w ie le  innych  
spraw .

W ie lu  s tra rań  w ym aga dziedzina ośw ia ty  ludo ­
w e j i  ku ltu ra ln o -o św ia to w e j p racy w śród lu d ­
ności. Ejurowo przestrzega się ustaw y o powszech­
n ym  obow iązku nauczania dzieci w  w ieku  szko l­
nym . P rzygo tow an ia  do zajęć ukończono na czas 
i  szko ły rozpoczęły now y ro k  szkolny.

Stała kom is ja  k u ltu ry  i  ośw iaty, k tó re j prze­
w odn iczy  nauczyciel, P. G reb ien iuk, system atycz­
n ie  w gląda w  pracę szkół, k lubu , w ie jsk ie j b i­
b lio te k i, z w łasnej in ic ja ty w y  poddaje aktua lne 
zagadnienia pod dyskusję na posiedzeniach ko­
m ite tu  wykonawczego i  sesjach rady. Tak na 
p rzyk ła d  postaw iono na sesji Rady sprawę te r­
m inow ego -^przygotowania szkó ł do rozpoczęcia 
nauk i.

C złonkow ie  ko m is ji ro ln ic tw a , k tó rą  k ie ru je  
de legat I. S erd iuk, są rów n ież pe łn i '• in ic ja tyw y . 
T y lk o  w  ciągu ostatniego półrocza kom is ja  ta 
p rzygo tow a ła  do rozpatrzen ia  przez K o m ite t W y­
konaw czy i sesje Rady W ie jsk ie j dwanaście 
a k tu a ln ych  zagadnień na tem at gotowości k o ł­
chozu „Z w yc ię s tw o “  do w iosennych robó t po lo- 
w j7ch, przebiegu z im ow an ia  byd ła  na ferm ach, 
zaopatrzenia w  paszę, w ykonan ia  p lanu  rozw o ju  
h o d o w li itd .

Inne  stałe kom is je  rów n ież  b io rą  żyw y udz ia ł 
w  pracy Rady W ie jsk ie j. Na p rzyk ła d  członkow ie 
i  ak tyw iśc i ko m is ji budżetu i p lanu, na k tó re j 
.czele s ło i delegat M . Czabaniec są p rzydz ie len i na
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sta łe do poszczególnych b rygad  ko łchozow ych, 
gdzie n ieprzerw an ie  ' prowadzą masowo -  w y ­
jaśn ia jącą  pracę wśród ludności n a . tem at w yko ­
nyw an ia  budżetu.

Z pomocą sta łe j ko m is ji gospodarki kom una l­
nej (przewodniczącym  jest delegat A. C zm yrj ra ­
da w ie jska  prow adzi w ie lk ie  prace w dziedzin ie 
urządzania stanicy. Na podstaw ie decyzji zebra­
nia w ie jskiego, cala ludność stanicy bra ła  udzia ł 
w  w ie rcen iu  s tudn i a rte zy jsk ie j, budow ie  d w u - 
k ilom e trow ego  wodociągu i rad io fon izow an iu  
stanicy.

Przew odniczący N ow o-D żere liew sk ie j Rady 
W ie jsk ie j C zurium ow  i sekretarz Łachno m ają 
wśród ludności s tan icy duży i zasłużony a u to ry ­
tet. Większość spraw , z k tó ry m i ludzie  p racy

zw racają , się do R ady,;rozs trzyga  się od razu. W 
W ie js k ie j Radzie wyznaczono codzienne godziny 
p rzy jęć  dla in te resantów , a w szystkie w p ły w a ją ­
ce skarg i i podania o b y w a te li. są rozpa tryw ane 
w  ściśle przestrzeganych term inach. W pracy te j 
b io rą  udzia ł radn i, członkow ie K om ite tu  W yko­
nawczego Rady W ie jsk ie j i a k tyw .

Z k w a rta łu  na k w a rta ł N ow o-D żere liew ska Ra­
da W iejska dzie rży p rym a t w  soc ja lis tycznym  
w spó łzaw odn ic tw ie  w ie jsk ich  rad  re jonu.

K ra jo w y  K o m ite t W ykonaw czy uzna ł ją  za 
jedną z przodujących rad k ra ju  K rasnodarsk ie - 
go i w y ró ż n ił drugą nagrodą.

F. Żafybin

P /rz& egS tĘ cI ust€auj€»di9S9Mistm a

{Dz. U. Nr 45 oraz M P Nr A-88 — 96) 

SPRAW Y OGOLNE I  O RG ANIZACYJNE

Zaświadczenie o prawie glosowania — wzór okreś­
l i ł  Prezes ' Rady M in is trów  zarządzeniem z 13. X. 
1954 r. (M P N r A-96 poz. 1093). Zaświadczenia te bę­
dą wydawane przez prezydia rad narodowych na 
żądanie osób, k tóre zm ienia ją miejsce pobytu po 
sporządzeniu spisu wyborców, a przed dniem wybo­
rów. Osoby te będą mogły głosować w  nowym  m ie j­
scu pobytu.

Obsadzenie stanowisk kierowniczych i zatrudnie­
nie pracow ników  w prezydiach rad narodowych — 
zostało uregulowane w nowy sposób uchwałą Rady 
M in is trów  z 28.V111.1954 r. Obecnie ty lko  w. prezydiach 
W oj. RN wymaga zgody w ładzy naczelnej (dotych­
czas również w miastach powyżej 100.000 ludności) 
obsadzenie stanow isk kierowniczych i zm iany na 
tych stanowiskach. We wszystkich innych prezydiach 
uchwały w tych sprawach wym agają zgody prezy­
d ium  bezpośrednio wyższego stopnia.

Zm ieniono wykaz stanowisk, które uważa się za 
kie row nicze w zakresie tych przepisów, a m iano­
w ic ie  za takie  uważa się stanowiska: k ie row n ikó w  
w ydzia łów  oraz samodzielnych oddziałów i re fera­
tów  (poprzednio również zastępcy k ie row n ikó w  i in ­
spektorzy), dyrekto rów  i w icedyrektorów  (k ie row ­
n ików  i zastępców) zarządów, ja k  też komendantów, 
ich zastępców i szefów sztabów komend terenowej 
obrony przeciw lotniczej.

Z a trudn ian ie  i zwaln ian ie  zastępców k ie row n ikó w  
w ydzia łów  oraz k ie row n ikó w  oddziałów i re fera tów  
w  wydziałach i oddziałach następuje w  drodze 
uchwały prezydium  rady narodowej (bez potrzeby 
uzyskiw an ia zgody). Odnośnie pozostałych pracow­
n ików  w szczególności nowy jest przepis, że członek 
prezydium , nadzorujący dany wydzia ł, oddział, re^ 
fe ra t, może upoważnić k ie row n ika  w ydzia łu  (refe­
ra tu ) kadr i szkolenia lub  k ie row n ika  właściwego 
w ydzia łu  (oddziału) do zatrudnian ia  i zw a ln ian ia  
pracow n ików  fizycznych.

Pozostają w mocy przepisy odrębne, norm ujące 
za trudn ian ie  pracow ników  w  wydziałach finanso­
wych.

GOSPODARKA K O M U N A LN A

Spółdzielnie mieszkaniowe — try b  w y d a ja n ia  
przez prezydia rad narodowych op in ii o celowości 
ich założenia unorm ow ał m in is te r Gospodarki* Ko­
m unalne j zarządzeniem z 17. IX . 1954 r. (M P N r 
A-90, poz. 998).

Komisje kwalifikacyjne do spraw  indyw idualnego 
budow nictw a mieszkaniowego — regulam iny ich ¡usta­
l i ł  m in is te r Gospodarki Kom unalne j zarządzaniem 
z 4. X. 1954 r. Odrębnie będą dzia ła ły  kom isje  d la  
budow nictw a powszechnego i budow nictw a przyza­
kładowego. W skład kom is ji d la budow nictw a po- 
.wszechnego przy prezydiach W oj. RN wchodzą 2 
członkow ie powołani przez to  prezydium  (jeden z 
n ich jest przewodniczącym), 2 członkow ie powołani 
przez W RZZ oraz delegat właściwego o d dz ia łu ; Ban­
ku  Inwestycyjnego (MP N r A-96, poz. 1098).*

Publiczną gospodarkę lokalami w całości wprowa­
dzono: 1) w woj. k ie leck im  w pow. kozien icktm  w  
gm in ie  P ionki, 2) w  woj. poznańskim  w m. Ostrze­
szowie, 3) w woj. rzeszowskim w m iastach: Dynów, 
Leżajsk, Rozwadów, Rudn ik n/Sanem i StrJyżów, 
4) w woj. warszawskim  w  m. O twocku (Dz. Ü. N r  
45, poz. 212).

SPRAW Y K O M U N IK A C J I

Przewozy konne — ta ry fę  tow arow ą z a ' te prze­
wozy okreś liła  Rada M in is tró w  uchwałą z 28. V I I I .  
1954 r. (MP N r A-89, poz. 992).

PRACA I  POMOC SPOŁECZNA

Urlopy wypoczynkowe —  zasady zw ro tu pracow­
n ikom  jednostek gospodarki uspołecznionej kosztów 
związanych z odwołaniem  z urlopu okreś liło  Prezy­
d ium  Rządu uchwałą z 18. IX . 1954 r. (MP N r A-91 
poz. 1016).

Socjalistyczna dyscyplina pracy — w piśm ie okó l­
nym  z 18. IX . 1954 r. Prezes Rady M in is tró w  w y­
jaśn ił, że rów nież w przypadku wym ierzenia ’ k a ry  
sądowej zachodzi obowiązek pomniejszenia w yna­
grodzenia pracow nika o tę część wynagrodzenia sta­
łego, k tóra przypada na dn i opuszczone bez uspra­
w ied liw ien ia .
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